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llBIKOn Z·go PIQUil 
runął wraz ze służącą 

Straszny wypadek przy 
ul. Wilczej w Warszaw ie-

z Wamzawy donoszą: -
Mieszk:~cy domu przy ul. Wilczej 

nr. 55 byli wczoraj świadik.ami straszne-

go wypadku. ...: -!--"-- -3~ 
Na dirugim. .-~ęt:r. -~ l'OUiZlna 

.Abrama Met"eD.holea. włUcidiela skła­
au wa~ i tr.zciiry. Przed 3 dniami up. 
Merienhoka zmie!łu się ałuZąca i rozpo 
,częla służbę 25-letma. Rozalj'a. Katama-

: I 
~~ . 

ROK v.f LODŻ, WTOREK. 16 SIERPNIA 1927 ROKU. I CENA NUMERU 20 GROSlY. NR. 226 N~ r@CZ straszna. Wczoraj w -----i.i...------------------.;.. połudm.i.e K.atamajówna wysZła na. b.al-
'kon 2-g.o pięta. w o.fi~ z zamiarem 

Kupiec łódzki zamordowany pod Kępnem. ~~~p== ~·.:: 
swym ciężarem ilNl tełaznej płycie bal~ 

Bandyci• zrabowali mu 230 zł., 16 sztuk towaru konu, cały ha1:bu arwał się i runął 
wraz ze służącą na podwórze. 

I• portfel Z WekSł8fill• Katamajówm.a kcąc, uderzyła jesz· 
· • cze gł.ową o poręcz balkollltl o.a pierw-

Cilłl szajka bandycka została schwytana i osadzon~ pod kluczem. =e~=:; i~~~ stał się powodem 

---ii....:_,_ --...: z "-,..-A _ n--.l...ł' -'-· M -2- Do l:Jiedn~ dzrewayny, le'tą<:ej 
Łódźf 16 siet1p11ia·. ~ ~ ,..,..,. _ _, PCW.\l.pOW aresui.vwano. oruercy wśród gruzu. i telaza we1JW'all!O Pogoto-

Przed kiL'ku din:iami uka~ała się w pra Bandyta •kazał od kogo towar ofr!zv- wskazali Dlliejsce, w k't6rym zakopali wie ratunkowe, które stwdttdz:ił<> zgon. 
sie notatka o zaginięcfu kupca łódzkie- mat łrtllpa. Policja udała się na wskazane wskutek pęknięcia czaszki, i .ogóln~a 
g-0, niejakiego Szmula Jegera, który z Policja uesztow.ała „dostawcę" i o- miejsce, gdzie maLazł·a pod ziemią potltt<::zenia. 
kolekcjami towarów obj.Wdżał woje- h~~óch ~akowała do tej samej celi mzkł~ się jtlż tr.a.p. Wkrótce po wy:padku przytbył na 
wództwo poznańS'kie i tam :więzienneJ, Jak: się okazało zamordowanym męf- mrej9ce kie:r:owmik tt-go komis.a't'}atu po 

zginął bez wieści, w któlrej skrył się ~policji czymą był lioji komisarz Górectił, Jdóry zarządził 
Zawiadomiono o wypadku pioficja ł6dz.. ś1edczeij. za~y lmpiec łócldd Szmal Jeger, diodhod:zenia, kto ponosi twinę nleszczę-
ka ws~częła energiczne aochodzenie na A7ent prizyrsłochiwa.ł się rozmo.wom Bandyci napadili na mego we wisi Kien.na śliwego wypadku. 
terenie Łodzi i województwa łódzkiego, zbrodlniarzy i dowiedział się z ich roz- pod Kępnem i zrabowali wówozas 230 Stwierd!rono, !e ·;uz od ~go cze. 
lecz mimo intenisyw;o.yc<h poszukiwań mów, że towar pochodzi z napadJu ban złotych, 16 sztuk towaru, dwa garnitmy su nie był ~eprowadza.ny w kamienicv 
nie natrafiono na ślady zaginionego w dyddeg<>, i portfel z wekslami. potw.wbny iremont. a żelazna płyta ba!-
tajemniczy sposab kiupca łódzkiego. podcza$ którego bandyci 1Zamordowafi W związk:u. z napadem ares2'foW'am> konu była przedrzwiała i W'Skutek tego 

Dopiero onegdaj nadeszła tragic!Jla jakiegoś kapca. ' pięciu bandytów, którzy od dJ!mszego pękła. . 
wiad!omość !e Policja wzięła ich powtórnie w knyito-lczasu do~onywali bezk.amie napadów W wymłm dochodzen policyjny.en, ko 
Jeger zosW zamm-dowam:y P1"14 bala.cif- wy og. i. eń pytati. i zbrodn:iame mrad:zili na przęjeż.dżających kupców. I nńsarjat zarządził zamkruęcie i opiec r.ę-

tów. wów~za'S Ita:~a t'\YYch kolegów, kt6 Policja prowadzi clali&ze ~czne towani,e wszy~~ balkon6w, znajdJją 
Morden;two zostało wykryte w spo rzy dokonali mordu. łledztwo. cy<:h 11ę w kanriemcy. 

«ób niezwykle orygin.altty. 
Rodzina Jegera zwr6dła Ilię przed 

kl.liku dniami do policji pom.ańi&1ldej z py 
. taniem, czy władze nie mają wiadiomoś­

ci o zagmfonym kupcu. 
Z Poznania nadeszła peczątikow<> wia 

domość, te. policja nic nie wie ~ Jege.. 
rze. 

W piątek Aahl:~ptla.st natiszedł dtugi 
tel-efonofram, w którym policja poznań­
ska d~, że Jeger z~ał zamordo­
wany pn;e.z bandytów-. 

liodzianin - miqd1y11arDdowy "doftniarz" 
po nieodanycb'''WystęPach w, Niem­

ezeeh--dostał się w ręce łódzkiej policji. 
Rodzina tiragi'CZ!lie zamordowan:ego 

'\rysłała do Poznaniia jecłinego ze JWY.:h 
człlon.ków, Mory na miej!&cu zebrał na­
&t:e,puiące informaoje: 
~ nocy z dnia 7-go na S-my sierpnia 

bandyci cMmnai1i napadu 

I.Mt, 16 sierpnia:. 'terek'. obawia się już pracowac na lódz-
:Wi ręce łMzk:iej śledczej policji kim bruku i wyjeżdża do Warszawy, 

wpadł znany międzynarodowy doli>- gdzie odgrywa domi.nuf<tcą rolę w sfe­
niarz Antoni Szantorek :vel Antoni Mar rach złodziejskich. 

· W roku 1922 osadzony został w war 
chel. , . _ szawskim więzieniu wojskowem za kfI 

Przeszło§ć b'yntinałmt' Szantorka ka nowych występów. 
M ~a Pastuszaka w o.str.owcu. jest WfieJce mozmaicona. Pewnej nocy zdołał on uśpić czu:ł-

Gosrpodarz oświadczył bandytom, te Karierę swą rozpocząt na bruku ność dozorców d po wygięciu krat w 
pieniędzy nie posiada, ma natomiast cze łódzkim, biorąc ndzial w licznych wy- oknach, wydostat się z więzienia. 
ki banlk<0we, ukryte w szafie. prawach zlodz.iejskich, zakrojonych na :Energiczne poszukiwania zbiega nie 

. P,odcz:as g~~ zwodiniarze ~zu~al!i pa szeroką skalę. przyniosły żadnego rezultatu. 
p1erow ,wadosc1owych w szafie, Jeden z Aresztowany przez policję, został Szanterek zbiegł bowiem do Nie-
parobkow. na znak g~spod~·rza • skazany przez sąd na więzienie. mi-ee i w Berlinie przyłączył się do szaj 
wy;kr'a.dł mę z ,domu.1. zarwtadomił o na- Po wydostaniu się na wolność, Szan ki międzynarodowYch doliniarzy, która 

pad:z.ie P•Ję. ilłi!f@fiiMM-M' 4 Ei*' 

~t~~~c~
1

~~.t~r·10;:.i-:1a::; I Pożar w la bryce przy ul. Wólczańskiej 27 
• wyskoczyli olmem J. • • • • 
l poczęli się ostrzeliwać. wybuchł wskutek rozgrzania się pieca w suszarni. 

Jednego z napastników aresztowa­
tio, drugiemu udało się zbiec. 

Podczas rewizfi w mieszkaniu za­
trzymanego zhrodniarża -

Powiesił się na pasku. 
-:-

Zamach samobójczy 
bozrobotnego. 

Łódź, 16 sierpn~a. 
Strasznego odkryda dokonał wczo­

rąj do·zotca domu przy .ulicy Dąbrow­
'>ki1ej 3. 

W ubikacjd, znajdującej się na po-

Łódź, 16 sierjnia. I iż ·wszystkie idirzwi byly zamknięte z 
Onegdaj przed patudniem wyb.uchf powodu święta. 

groźny pożar w fabryce pończoch Men- PD·żar, który w suterynie objął na­
dla Zaj<lenfelda przy .ulicy Wólczańskiej I gromadzone pończochy gmzit przenie-
Nr. 27. sieniem się na górne piętra. . 

Kłęby dymu, wydobywające się z Straży udalo się jedna:k ogień .umfo]-
suteryny budynku fabryczne.go zauwa- se-owić. 
żyt dozorca, który natychmiast wez- Po uplywie godziny pożar calkowicie 
wał straż ogniową. ugaswno. Straty, stosunkowo niewielkie 

Na miejscu pożaru pra.oowały II r:ie zostały jeszcze obliczone. 
I } 111 oddpiały straży. Akcja ratowni- Przy.czną pożaru była prawdopock>-
cza utrudniona była z tych względów, bie rozgrzanie się pieca w suszarni. 

Oryginalna zemsta wyborcza. 
"Rewolwery w serce przec1wn1ka poiltycznego. 

grasowała w większycll storicach euro 
pejskich. 

Miał jednak pecha, bowiem po uply„ 
wie krótkiego czasu i w Niemczech do· 
stal się do wi·ęzienia. 

Po odsiedzeniu kary, pracując w dal 
szym ciągu w ścisłym kontakcie z mię 
dzynarodową 87.ajką. postanowJt wró· 
clć do Polski. 

Przed pięcitt tygod.nłami został on 
przytrzymany w Katowicach, w.raz z 
kilku niebezpiecznytni opryszkami, któ­
rzy p:rzedostali się przez granicę ·nie­
miecką. 

Posładal paszport mgraaicmy na 
imię Antoniego Szantorlra. 

Ponieważ policja katowicka stwier· 
dzlfa, iż przytrzymany pochodzi z Ło­
dzi, przesłano go d-0 naszes?'O grodu. 

Łódzki urząd śledczy w rezultacii:. 
dłuższych badań ustam szereg faktów 
z przeszłośoi mi~odowego doli· 
niarza. 

Atak komunistów 
na konną pollcią wa Wro• 

t;law1u. 
Berlin, lłi sierpn:a. 

We Wroclawiu przyszło d-0 starcia 
r.iiędzy komunistami, odbywającym; tam 
konferencję okręgową a poUcją. Komu­
niści .zaatakowali konną poli~ję, bljąc 
napierających poliejantów cborągw;ami, 
ki~a.md i instr.umentami muzy~znemi. 
Trzech policjantów odn1osfo okaleczen'.a 
Przy użyciu pałek gumowych policja 
rozpędziła komunitów. 

dwórzu, wisiał na pasku od spod.ni ja- Ze Stanisławowa donoszą: I rów w okno, poczem nie naruszając ni-
kiś młody mężczvzna. Nielada przebudzenie miał p. Motle czego wewnątrz, najspokojniej ouuścili 

vhsierca nie adato srę -0:ovrowadzić .Engietskin, zamieszkały w Jabtonicy, mieszkanie. .~il""O nrzar11•a' g'odo'Wk' 
do-przytomności. kolo Worochty, który spowodowany Przeprowadzone w tej tajemniczej ~ UU li Ił W ł ł 'ł 

Wezwane pogotowie stwierdziło jakimś tajemniczym hałasem otworzył sprawie śledztwo policyjne wykazało, Boston, 16 sierpnia. 
żg·on. Trupa zabezpfecz-0no aż do przy- oczy i ku swemu wielkiemu prz.eraże- że ma się tu do czy11ie11ia z oryginalną Sacco przenvał swoją głodówkę na 
bycia władz są.dow°'"poJicyjnych. niu, zobaczył dwu tajemniczych osob- zemstą wyborczą. Mianowicie kontr- usilne prośby ż·ony i lekarza więzien­

Jak stwierdziło dochodzenie byt to ników, stojących koto jego łóżka. Nie kandydaci napadnir.;tcgo dostali mniej- nego i przyjął dzisiaj dwie filiżanki bul 
87-letni Wacław Kowalczyk, bezrobotny wydawaH ze siebie żadnego głosu, tyl szą ilość glosów i przyszli doń w nocy jonu. Obrona zamierza wystGsować do 

Kowakzyłk, wskutek pozbawienia go ko stali z rewolwerami wymierzonemi ażeby w taki sposób wywrzeć na nim gubernatora nową prośbę o łaskę dla 
prawa korzystan~a z zapomóg znalazt i w sarno serce. Ody napadnięty ruszył swoją złość. I skazanego. Zwolennicy Sacco i Vanzet 
się w krytycznej sytuacji, co skloniło 1 się na łóżku, obaj ci tajemniczy osobni- Poszukiwania za nimi są w pełnym tiego w liczbie 6000 urZ,ądz!U detnon· 
ro do OOl>Ołnf.enta samobóJstw'a. CY wystrzelili kilkakrotnie z rewolwe- toku.. UracJe. lecz ooJ:k:.ft d<:h ~ . 



Podwodne cmentarze 
ofiar wiełkiBi wojny 

w zatopionych okrętach 
i 'odziach podwodnych. 

Wspomn1enui nurka an­
g1alsk1ego z dna morza. 

W Anglji u.kazały sic; niedawno 
~omnienla nurka C. C. Millera, któ­
ry w poszukiwaniach za alfabetem szy­
frowym, używanym przez marynark~ 
niemiecką podczas wojny światowej, 

przetrząsf wnętrza 70 zatopionych okrc; 
tów i lodzi podwodnych. 

To, co w nich zastał, skostniałe już 

mroźnym podmuchem śmierci, jest jed­
nym z najbardziej wstrząsających obra 
zów, jakie potworny pendzel krwawej 
wojny kiedykolwiek namalował. 

Zatopione okręty - pisze C. C. Mil­
ler - są najstraszniejszymi grobami, ja 
kie można sobie wyobrazić. 

Groźnie wygląda wnętrze okrętu, 

tatopionego strzałami armatniemi. Po­
trzaskane maszyny, trupy poszarpane 
pociskami, podziurawione ściany świad 
czą o potężnem zmaganiu się olbrzy­
mów. 

Inaczej jest jednak, gdy się wcho­
dzi do wnętrza łodzi podwodnej. Ni­
gdzie nie widać najmniejszego uszko-

EXPRESS WIECZORNY 

dzenia. , 
A jednak na twarzach załogi zato­

pionej lodzi podwodnej widać strasz­ lfusłracJa nasza prże(fsfawia' maloJWDićz a' <lolłtte gló"W'ffą w OJcowre. 
liwe znamiona mąk. ••=••••••••&-=rrz-•,•• .„, •;;• .„ ' •l_, e.'- . • . ·~ >' ' • • • • '':.· • „ ... 

sow~eb~~~~~~: j~~z~~eos~~~~~ s~:~ Plem'1· ~ w kto' rym rządzą 11ob1· ety pożegnama, pisane pod wrazemem obłę I "t' Il 
::~~ ~:r~~i .. ig:a:~d~sz~~~~azr:~~~efa~ odkryte zostało na Kaukazie w Azerbe1·dzanie. 
by mogla się WYdobyć na pow1erzch-

:X ~~~i~mśm~:~kn!~~~emweud;:: WfadCil Awarów jBSf kobieta, która jest glową JJańsfwa i rodziny. 
wa , 

Zakrwawione skronie I rewolwery 
w zaciśniętych kurczowo dłoniach 
świadczą, że niektórzy odebrali sobie 
życie, nie chcąc narażać się na długie 
męki konania. 

Na jednej z łodzi podwodnych za­
&tal C. C. Miller następujący obraz: 

W oficerskiej kajucie leżało 14 tru­
pów z ranami od kul w skroniach, a w 
;wieńcu martwych ciał spoczywał ka­
pitan, trzymając w dłoni rewolwer. 
On jeden zmarl skutkiem braku powie­
trza, przyjaciół zaś swoich pozabijał, 

aby nie cierpieli. Dla siebie nie zosta­
wił ladunku w rewolwerze. 

n11mi1cka DIBDSJ\VI 
przaciw PDISCB. 

Przygrywka do jesiennej 
sesji Ligi Narodów. 

Prasa niemiecka jakby na daną zgó­
ry komendę, r-0zpoczęła atak przeciw 
Polsce. Jest to widoczna przygrywka do 
zbliżającej się sesji jesiennej Ligi Naro­
dów. 

Berliński „Der Tag" aż dwa artyku­
fo w jednym numerze poświęca na intry 
~owanie przeciw Polsce. 

Jeden artykuł omawi awalkę żyw;o­
ł u niemieckiego przeciwko polonizacji w 
prowincjach ?:.achodnich polskich. Dzicn-
11ik pisze, że najw:ększy ucisk ze strony 
polskiej wytrzymać musi wieś niernic­
ka, która powinna sic stać ostoją niemie­
ckości w tych prowincjach. C:ężka wal­
ka mniejszości niemieckiei'w Polsce sta­
je sic; .iuż obecnie w!el'kiem zagadnie-
11·em curopejskiern. 

Niemcy nic mogą zrezygnować z od­
zyskania korytarza polskiei:w g-dyż ust~­
pując Polsce w tym wzdędzic sankcjo­
uowalibv „historyczną niemoralnoś6". 

DruRi arjtykut nosi tytut ,,Bojowy 
pro~ram Polski na Górnym Sląsku". 
Dziennik pisze, że Polska zmierza do 
JHzyśpieszcnia polonizacji Górnego Sląs­
U-:a i napada na wojewodę Grażyf1skic­
go. 

,.Koni·gsberger Allg. Ztg-." przcdsta­
IWia sytuację dzisiejszego „polskiego 

W Azerłłejdżanie dokonano ostatnio cze częściowy ustrój społeczny z prze-1 mogło ożenić się z matką. 
sensacyjnego odkrycia naukowego. wagą kobiety. Podczas jednej z naj- Badanie mowy awarskiej i pokre· 
Śród dzikich gór Kaukazu odnaleziono pierwszych wypraw która ruszyła wieństwa nazwisk doprowadziło do 
plemię, w którego organizacji spolecz- wgłąb Austra)ji poprz~z wielkie pusty- wniosku, że w plemieniu wszystkie ma 
nej kobiety odgrywają rolę dominu- nie, członkowie ekspedycji również mo I te dzieci uważana są jako rodzeństwo, 
jącą. gli śród dzikich plemion australijskich wszyscy młodzi mężczyźni jako ojoo-

Plemię to żyło niemal zupelnie od- obserwować „ustrój kobiecy". wie i mężowie kobiet oraz wszyscy sta 
cięte od świata, zamieszkując okola 150 Wreszcie Livinkston i Stanley od- rzy jako dziadkowie i babki. 
chat, rozrzuconych po górskim kraju. naleźli również w centralnej Afryce ple Osoba ojca grata bardzo małą rolę. 
Jest ono jednym z ostatnich śladów li- miana, których naczelnikiami były ko· Kobiety były nietylko żywicielkami ro 
cznego ludu Awarów, walecznego i biety. Pod wpływem stykania się z eu- dziny, ale zarazem zajmowały się kie­
okrutnego, który kiedyś żył w Azer- ropejczykami ostatki „ustroju kobie- rownictwem swego państwa. Jako po­
bejdżanic. cego" zaniknęly nawet u prymityw- zostalość po panowaniu kobiet, t. j. po 

Jedynym wladcą tego plemienia, nych plemion. okresie matrjarchatu, liczne ludy pry-
które nie zatraciło mowy awarskiej, Uczeni stwierdzili, że kobiety w mitywne mają zwyczaj, że wódz odstę 
jest kobieta. Ona jest również głową tym ustroju stały na czele rodzin i dzie puje następstwo synowi siostry, a nie 
rodziny, jedynym jej panem i żywicie- ci stanowiły ich wyłączną własność swojemu, ponieważ według pradawne­
lem, spetnia nietylko wszystkie prace oraz żeotrzytnywały nazwiska matek. go zwyczaju, tylko w linji kobiecej prze 
domowe, lecz również zarobkuje, sprze Kiedy utworzyło się pojęcie spadku, chowuje się krew książęca. 
dając na jarmarkach swe wyroby. matka była oczywiście ogólną spadko- Awarowie, których resztki utrzy. 

Do Azejberdżanu ma wyjechać spe- bierczynią, a po jej śmierci najstarsza maty się dotychczas dziwnym zbiegiem 
cjalna ekspedycja naukowa, aby zba- córka. okoliczności w matrjarchacie, odgry-
dać życie, etnografję i dzieje tego ple- Wyjaśnienie tych zjawisk życia ple wali w wiekach średnich dużą rolę, na 
mienia. mion pierwotnych zawiera się w tern, nując w Europie nad Dunajem. Na<l pod 

Obecnie cala wiadomość o tern ple- że ojciec nowonarodzonego dziecka był bitemi narodami dopuszczali się strasz­
mieniu awarskiem jest tak niezwykła, nieznany. Śród plemion pradawnych nych ucisków i okrucieństw. W polo­
że robi niemal wrażenie bajki o dziw- istniała opinja, że ojciec ze swemi dzieć wie 9 wieku wypchnięci z Europy, znlk 
nym ludzie, żyjącym hen, daleko za mi zupełnie nie jest spokrewniony, tak nęli zupełnie z areny dziejowej. Wiado­
siedmiu górami, lasami i przepaściami. że dzieci mogą nawet żenić się ze mo było tylko tyle, że resztki Awarów 

W czasach niesłychanie odległycł1 swym ojcem, nigdy jednak dziecko nie schroniły się w górach Kaukazu. 
stmo~~odominające zzjmow~y~- ~+•••••&••••••••••••••••••••••••••••• biety, tak właśnie, jak w tym plemie-
niu w Azerbejdżanie. O tym okresie 
„rządów" kobiecych świadczą najstar­
sze pomniki ludzkości, wspominają o 
nich również tablice prawne Hammura­
biego z przed 4000 lat przed nar. Chry­
stusa, oraz bardzo stare napisy· hindu­
skie na skalach. 

Z letnich wywczasów naszvch m1/us1ńsk1ch. 

Hegemonia kobiet trwać musiała ty 
siące lat. Stan rzeczy taki nic mógł si~: 
jedllak nigdzie tam utrzymać, g-dzic 
przenilrnęla cywilizacja rasy białej lub 
żórtcj. 

V\' 11aszycll nowszych tylko \\' pew­
nych nielicrnych wypadkach pierwotne 
plcmion3 utrzymały S\vój „ustrój ko­
biecy''. Oto kilka przykbdów. 

Kclumb i jego towarzysze podróżv 
spotkali śród plemion tubylczych jesz­
~~,.,...... 

Dziatfrowa", cicrp11iąccgo nledosiatek i 
stara ~,ie wykazać, że gospodarczo 
Dzialdowo zalcż1lc j~st od Prus Wscl~o­
dnich. a przyzl1(11lic g-o Polsce mialo na 
celu pozbawienie Niemiec W(lźncgo stra-; _ • . .•• 
tegiczncgo wQzla kolejowego. • •• a gdy taK pięknie słonce wam sw1eci, macie .lłias~ze'k :...., b3wcie 'Sle <łzłecL 
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„Petronelo, ja cię kocham!" 
-~ ~ 

~ Opowieść ucieszna o Petroneld swawolnej, jazz-ban-: 
dziście namiętnym i kataryniarzu z katarynką w mał­

żeńskim łożu państwa K. 
Lódź, 16 sierpnia. 

P etronela Marjanikówna, służąca,' ko­
rzystając z wyjazdu swyc'h chlebodaw­
ców zaprosiła do siebie koncertowy du­
et podVL.órzowy, jazz-bandzistę f kata­
ryniarza, Józefa Berkowicza ,j Aleksan-

, dra ZnarrnoJeckiego. Muzykanci przynie ... 
'Ir· .... , · ~),. . . „ ' . śli z sobą wódkę, panna Petronela zaś 

· ~ . Lok~tor: - Kto wyp;if wódlCę z mej przygotowała zakąski. Wieczór by;t na-
- Moja droga, wid~iałem te~o pana, I szklankt?... I der urozmaicony. Znamojecki grat na 

który cię cał<>wał. •• C<>s ty zrobiła?„ Gospodyni: - Ja;„ Nle mogę jozwo- katarynce,· młoda para zas tańczyła 
· - Nastawiłam drugi połiczk„1 lic na. to, mój p~nie, żeby w moim mie- cbarlest_ona. Po k~żdy1:1 tańcu dla roz-

. szkamu była wodka... grzewk1 raciono się wodką. 
AM 442'%** 4WID . . 

Dżiewtzyna, sprzedana za 200 złotYch 
.. ut_opila· nóż w pier·si , 50..;letniego wdowca, 

·który „kupił'' ją, związał i zgwałcił. 
Łódi, 16 sierpnia. 

U 50.:-letniego Wincentego Janickie­
go. gospodana wsi Pokl'zywka pod Kiel 
cami pracował, jako fornal, 22-lelni Mie 
czysła w Stolarczyk, który słynął w c3.łej 
·okolicy ·z wielkiego · powodzenia u płci 
:iięknej. 

Stolarczyk, leń i hulaka, wła~ciwie 
nie pomagał wcale Janickiemu w prowa 
dzeniu gospodarstwa. Wieśniak zarabiał 
jednak na nim w inny sposób. Młodzie­
niec sprowadzał do domu swoje kochan 
ki, które Janickiemu również uprzyjem 
niały czas. 

Bogaty wdowiec nie miał bowiem 
szczęścia . do kobiet i nawiązywał z nie­
mi &tosunki przy pom·ocy fornala. 

Ostatnią miłością .olarczyka była 
Aniela Ktukówna, jednak z najlprzysioj.. 
niejszych niewiast w Pokrzywce. 

J-anicki, nie mogąe się z nią uporać· Tym razem odpowi-edziała mn. 
związał jej ręce, poczem dokorią.ł na niej - Możemy o tem pomóWić, ale niech 
gwałtu. , pan mi odwia.że. ręce. 

- Słuchaj Anie1ka - rzekł do niej Spełnił jej prośibe. 
po dofoonaniu olf,ydi:iego czynu - ty mi Dziewczyna zerrwał~ się z łóżka:, 
się ·bardzo podOlbasz. Możesz zostać mo I błyska'Wicznym ruchem pochwyciła ze 
ją kchanką. Jestem l~pszy, nitż Stolar- stołu nóZ i zadała nim cios w pierś Ja­
czyk, bo ci hęde dawał dnrżo pieniędzy. nickiemu. 

Krukówna milczała. Rana okazała się dość poważna. 
- Jak chcesz, to się nawet z tobą Pxzewieziono go do s?:P'itala. Krukównę 

ożenię - proponował. aresztowano. 

„Miłość, po · afrykańsku" 
poczęta na plaży w Rudzie ~abjanickiej skończyła się 

awanturą w stylu czysto afrykańskim. 
Łódź, 16 sierpnia. Gdy ulokowali się wygcxlnJe w za-

Janicki daiemnie starał się zdobyć Korzystając z dnia świątecznego p. \ cisznem gnlaz.dku, do pokoju, wtargnął 
również tę dziewczynę. Najsprytnieine Leonard Ruszyk wyjechał za miasto. nagle jakiś wYsoki drąb uzbrojony w 
tricki nie przynosiły ż.adnego rezultatil, Na plaży w Rudzie Pabjanickiej Zf!.Watl grubą pałkę. , 
ponieważ fornal w tym wypadku odmó- znaj-omość z jakąś młodą osóbką, która - Daj pan forsę na wódkę - zwró 
wił chlebodawcy pomocy. wywierała wrażenie mieszkanki Abi- cit się do p. Ruszyka. 

- Tę dziewczynę ja kocham - mó- synji lub Senegalu, wskutek ciemno - Czy tak koniecznie - odpad mu 
wi:ł mu - zostaw ją pan w spokoju. bronżowego koloru ciała. · todziianin - Jestem do tego obowią-

Janicki nie chciał jednak zrezY'gno- - Jaka pani opalona - dziwił się zany? · 
w ać z Krukówny i.„ wydalił forn ila, p. Ruszyk._ . - Zośka, trzymaj mnie, bo mu glo­
fotóq nie chciał mu jej sp:riowadzić do do _ --= Ja Jestem orygmalna murzynka wę rozbiję - za wolał do „murzynki" 
mu. Stolarczyk, który cieszył się we wsi z Rudy Pabjanickiej. Ja kocham bia- wznosząc do góry palkę, 
złą opi·nją, nie móił znaleźć nigdzie zaię tych - odparła mu z uśmlechem. Czarna Zośka wzięła pod ramię p. 
cia. , „Bialy" zaproponował jej wspólną Ruszyka i szepnęła p. Ruszykowi: 

Gdy wydał swe skromne oszczędno. przechadzkę, na co chętnie się zgo­
śd, wrócił do Janicki-ego, poddając się dzila. Po drodze wstąpili do jakiejś - Daj mu kilka złotych, to zosta-
iego dyrekty>Vom. knajpy, gdzie wypili po kHka kielisz- nie~: J~s~~i.ni~ miał już jednak zau-

- Nie chcę ciebie więcej mieć - -0- ków wódki. d ł " h „ świadczył mu gos'Podarz - dostaniesz - Co , będzie dalej? - spytał ją, gdy fania o „afrykańskiej mi ości i c ciat 
dwieście złotych za sprowadzenie tej opuścili lokal restauracyjny. wyjść z mieszkania. 
dziewczyny, ale musisz się wynosić ze „Murzynka" spojrzata nań zalotnie. Opiekun czarnej Zośki Walenty Rod 
ws.i! Chodź pan teraz do mnie. Musi pan kieW'icz stanąl w drzwiach, nie chcąc 

Stolarczyk zg·odził się na zawarcie jednak być grzecznym, bo ja pana ko- go wypuścić. . 
tranzakcji. cham tylko po afrykańsku. Wynikła bójka, z której p. Ruszyk 

Ktu:kówna, zakochana po uszy w f.....,-1 !'Ja czem pole?'ała afrykańs~a ~!- wyszedł niemal bez szwanku. Rod.kie 
knym fornalu, zgodziła się go odiwiedtlć, l?śc p. Ruszyk niebawem dow1edz1al wicz zaś został dość dotkliwie poturbo 
nie przypusz,czając, iż czeka tam na nią się. · · ;wany. 

~ospodarz. p • • ł • d • ,,. ,,. J b 
Stolarczyk wywiązał się z swego za o wł e·s I SI p w z Ie n s u u 

dania całkowicie ku zadowoleniu wdo w "t 

Libacja przeciągnęła się do godziny 
·drugiej w nocy. Daremnie dziewczyna 
prosJa ich by poszli do domu. Goście 
·czuli słę tak dobrze w koohni, że nie 
cbci_eli się ruszyć. 

- Ależ :państwo mają wrócić nad ra­
nem - mówiła im. 

- Petronelo, -.}ai cię lrocham i nic 
mnie oni nie obchód:zą - zawołał Ber­
kowicz. uderzając w bęben. 

Wobec takiego argumentu p. Petro­
nela zdecydowab się resztę nocy spę­
dzić z jazz-bandzistą. 

Spoczęli: razem w łóżku w kuchni. 
- Ty, Aleksarnfrze, pójdziesz do :dfO­

mn - rozJkazat uszczęśliwiony, amant 
swemu koledze. 

Znamoiecki' wzią;l katarynkę, lecz 
nie opuśc!~ rozkosznego mi:eszkan.ka i u­
dał się do sy;piaini chlebod!awców Petro­
neii.. na co jednak dziewczyna nie zwró­
ciła uwagi.. 

Gd'y o godzłme ~rano państwo K. 
powrócilt db domu. Berlrowicza już nie 
bylo. 

Petronela spala kamiennym snem l 
nie S'lyszafa nawet, że otworzyili ku­
chenne drnw.i. 

Tylko w sypialnł palito się światlo. 
ZnamoJęglci na malże6sklm łói:ku umi,eś.. 
dł ka1:arynkę ~w stroju niezbyt etyJci.e­
talnym rozkoszował się muzy'ką. 

- PeJroneJ.o, ja cię też 'kocham -
śpiewał na mełodje •• Ozar<laszk}", ~a,.. 
jadery" i „Ja się boję sama spać". 

Gdy: Jijrzał p. K„ natychmiast porm.­
cil katarynk~ l :wskoczył na okno.. · • 

- Złodziej! Łavae go! ....... za,-w.ołał 
pan K. 
Zna~ 'W'J';SKoczyf na bruki ttłi-. 

czny, lecz po ch'W'i1t zostal schwytany. 
W komisarja~ie 'PO krótkiem dochO"' 

dzeniu zwolt:llooo go i zwrócono mu ka­
tarynkę. 

Tylko p. Petronela straci'la posa<t~. · 

Syn dyplomaty 
bałkański1go 

ukradł pierścień z brytan· 
tern. 

Z '.W am~Wy 'dOO?oszą! 
iDo Stklepu jubilemkiego p. Henryka 

Zegrze (Bielańska 9} wszedł jakiś ele­
gancki :młodzieniec i, obei'I'.zawszy kilka 
pierścionków, wysz~dł, njc nie kupiew„ 
szy. ~ 

P. Zegrze stwier.dlziił' brali piemcie„ 
nia z brylantem, warlo.ści 600 złoty::h. 
Wylbiegł .za niezmajomym, do~onił go na 
ulicy Dłttgiej i z.ał:rzymaŁ 

Schwytany młodzieniec oddał pier4 
ścianek, został jednak, pomimo to, aresz 
towany. · i 

Okazało się, że był nim Franciszek 
Z., syn b. konsula jednego z państw bał 
kańskich, zamieszkały w hotelu Wie~ 
deńskim. 

::;b~~: otrzymał pi~niądze, ulotna się śwej byłej narzeczonej, która przestała go kochać. Burszty"n„. ··na pot~k1·1m 
Janicki z.amkinął się w mieszkaniu z I , . . , · IJ 

dziewczyną. . . . . ' L~dź, 16 s1_erpma. I ~ Sk~~CZy1ło ~Ięl w_szystko, , zapo- / 11•ybrzaz· u 
DJ.a większego animuszu wypił kitka P .. A_ntom _ F1Jalk 1.ew1~z, zamieszkały mnia!ar:i JUZ o tobie. Dziś Jest moj slub w • 

'<ieliszków· wódki. · przy mlcy iZeloneJ, m1:ał narzecz•oną, - oswiadczyta mu. . z Jastarni donos.zą: 
KrUkówlia, przeczu.wając, iż nosi się robotnicę rolną w je:dlnej z wiosek pod 

1 
Młoclzienic .na kolanach bla~al ją, by Dtxia 9 bm. pani A. z Wejherowa, ką 

!":e złemi zamiarami, ~hciała wyjść z i:z.. Łodzią. zerwała zaręczyny, le.cz dziewczyna piąc si ęw Jasar.ni od strony wiel'kie~o 
by, lecz jej nie . puścił. Fija:łkiewicz c~sto . ?dwiedzał ją. by ta. pie~gię~a. · · , . morza, znalazła między 1famieniami na 

_ Ro:tJbie;raj się _ zawołał do nrej Przed dWOJ?"; mies1ącam1 .łed~a~ ~acho- f1Jalk;_ew1cz z~ozum}a1, ze _wszystko wyibrzeżu, dość pokaźną ilość złomków 
kupiłem dę od S.tolarczvka za dJwieście ;rowaJ obłozme o czem nikt JeJ n•e za- stracone i wyszedł z m1eszkama bez po-- bu~sztynu w kilku odmianach. Waga 
7-łotychl · wl_adomit . , żegn~nia. .. . . , zebranych kawałków W}'!llosi około p~ ł 

Dopiero_ te·razi z:roziun1iała w jakim . Panna V{"tadysla:wa .' ~ulaw1ak~w_na, Ni~ wy3echa1 Jednak. do Łodzi. kilio,grama i składa się przeważnie ze 
"Celu ją tu fornal SP'Powadiził. me otrzymuią~ od ni~.go zadny~h lLst~~· W1~czorem ~cz~stmczyt w hucznej „srumu" i „płomyków" są jedlnak i ka-

Dziewczyna broniła słę długo. do~zła d:o wm~sku, 1z: zapo_mrnał o meJ. za9aw1e wes~lneJ. Pil z. pa~em ;111l~dym, waiłki na'j;przedniejis,zeg:o, blado-żółtego 
Dziewczyna me przeJęta się tern zbyt- tanczył z dz,1ewczętam1 w1eJskiem1, tak .bursztynu, t. zn. „cacka". 

Willa „cesarza Sahary" 
sprzedana na licytac_ji. 

W Nii1re;y 01dlbry·~a s.i1ę spnzeid:aż runcyfa­
t.:y1jna wtJU!'n rnaił<eżąc~ dlo slty111ne.gio ongiś 
.• cesair.za Sa:hrury" p. Lehaudy. 

Wiill!J.ę tę iklt1piilła rumerykanka P. Tho­
ma'S za oenw 22 m1i~Janów framików. 

nio i gdy pewnego dnia oświadczył się że Kulawiakówna myślała, iż sie już zu- W~eść o t~m rozeszła się lotem po-
jej iakiś 'vieśniak, zgodzila się zostać pełnie uspokoit między letnikami a ,specjalnie pomiędzy 
jego żoną. O świcie pożegnał się z nią. letniakami, które brodzą niezmordowa. 

Gospodarz nie ohcial zwlekać z wy- - luż się więcej nigdiy nie zobaczy- nie po calem wybrzeZ'u. 
znaczen;em ślubu. Przed kflku dniami my - rzek! do niej. 
miało się o być wesele. - \\Tyjeżdżasz? 

Traf chciaf, że wtaśnie w wyzna- - Tak. Wyjeżdżam na zawsze. 
czonym terminie przyjechal do wioski Fijalki~wicz i tym razem Jednak nie 
fijałkiewicz„ który po dłuższej kuracji wyjechał. Nieszczęśliwy młodzieniec 
powrócił :do s!t postąnowit rozstać się z życiem. 

Kulawiakówna przyjęła go bardzo Prze·d karczmą powiesił.się na drze-
chtodno. wie na pasku od spodni. Na szczęście po 

upływie kilkunastu minut i.auważyli wi­
sielca gośc:e weselni·~ którzy, odcięli go 
od sznura. 

Stan Fi jałkiewicza nie budlzi poważ­
niejszych obaw. 
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M*Ysia: - Ponieważ by.fa ze mnie 
niez<ł!dowolQna, zagrozifa mi, że nie wy-
da mi św.iad'octwa. ../. 

- Józia: - A coś ty jej odpowie­
działa? 

Marysia: - że świadectwo jest mi 
niepotrzebne, bo wychodzę zamąż ..• 

Skarbnica humoru. . -.-
Qd roku są już po ślubie. W rocmi~ę 

mąż przyniósł żonie śliczną wiązankę 
róż. 

Żoneczka dziękuje mu bardzo. ' Na­
stępuje czuła scena, podczas której żo­
neczka zarzuca rączki mężowi na szyję 
~ pyta sfodkim głosikiem: 

- Powiedz, najdroższy, czy nigdy 
nie ż.afowaJeś, że się ożenifeś ? .. 

- Nie. Nigdy. Ani• razu - odpowia­
lla mąż - Masz pojęcie ile teraz kosz­
tuje obiad w restauracji? !.. 

* 
Gdy znana lotniczka Thea Rasche 

przybyla do Resefield, gdzie miała WY'­
konać próbne loty, na lotnisku zlapal ją 
Sebastjan Aronowicz, który rzek1 do 
!konkurentki- Lindbergha: 

- Czy pani mogłaby przelecieć o­
bok okna na trzeciem piętrze? 

- Mo.żiliwe ... Ale poco? .. 
__, Moja żona jest ogronm;e zazdro­

sna. Gd.~byrn przelectal z panią aeropla­
nem tak nisko1 możeby wyskoczyla :t 
<>k.na ••• 

EXPRESS WIECZORNY 

Bruki uniemożliwiaią strażakom pracę 
I 

Straż ogniowa na ulicy fabrycznej musiała wyrywać deski 
z płotu, by wyrównać niemi jezdnię. 

Miarodajne czynniki powinny zająć się 
dalem i zwrócić uwagę na peryferje 

tym skan. 
miasta. 

Lódź, 16 sierpnia. 
O stani.e naszych bruków w śród.:. 

rnieścu wie już każde dziecko w Łodzi. 
Wystarczy, by spadł większy desicz 

a już na jezdniach łódzkich powstaje 
falłsta rzeka, 

uniemożliwiająca przechodniom przedo 

- Czy zna pan OoJdsztajna? .• 

stanle się z jednej strony chodnika na 
drugą. 

Śródmieście nie może być jednak do 
statecznym wzorem w tej dziedzinie. O 
wiele gorzej przedstawia się sprawa 

na krańcach miasta. 
Tam wystarczy przejechać się ta-

WWW•WMSMH w 
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ksówką lub dorożką, by zrozumieć jak 
fatalnie przedstawia się stan naszych 
bruków. 

Niżej przytoczony, autentyczny wy4 

padek dostatecznie potrafi chyba zilu­
strować niedomagania bruków lódz­
kich i 
wynikając~ stąd niebezpieczeństwo. 

Onegdaj o godiznie 2-ej w nocy wy­
buchł pożar przy ul. fabrycznej o czem 
donosił już obszernie sobotni ,,Ex­
press". 

Straż ogniowa, której sprawność 
zasluguje. zazwyczaj na największą po 
chwałę, przybyła natychmiast , na miej­
sce pożaru, lecz przed płonącym do­
mem 
natrafiła na nieprzezwyciężoną prz~ 
szkodę w Postaci wycw l wybojów 

w bruku. · 
Ciężkie wozy strażackie nie mogly 

przebrnąć przez fatalną ulicę Fabry­
czną . 

Łatwo wyobrazić sobie rozpacz do 
mowników l zdenerwowanie straża­

ków, którzy śpiesząc na ratunek ut­
knęli w drodze i nie mogli ruszyć z 
miejsca. 

'Kola wgłębiły się \V niezabrukowa„ 

!2~~~~!·~~~!~~·~4~-~!&~~~~~~~~~~~~~~m!N~m~·~~~~~~·~ ~~em~inlem~ły~miHu~r~ć 

- Pytanie! .• Jesteśmy sobie nawet bardzo bliscy„. Do nas obu choCtzi ten 
sam egzekutor podatkowy ••• 

z piaszczys-tych dołów. 

Karygodn!:ł m1••0-s'c11 

po-rt~nryka. Strażacy wpadli wówczas na szczę~ 
U ł llUf:I śliwy acz oryginalny pomysł. 

Kąpiele mineralne, zachęcający anons, 
tału i plajta: 

napływ kapi-· . P~wyry'":afi d~~ki z .płotów, ułożyli 
1e posrodku 1ezdru 1 doJ>Iero w ten spo· 
sób udało się przeprowadzić auta po de 
skach do mieisca pożaru. 

Ta prowizoryczna droga utrudniała 

Z Warsza\\;y donoszą: I Dowiedziala się o wszystkiem mal- znacznie akcję ratowniczą, gdyż trudno 
Zamieszka~y p.rzy ul. Tarnka p. Karnl żonka lekkomyślnego kawiarza. Wsia- było w tak szybkim tempie sprowa­

Słomczewsk~ cierpniat na podagrę. Le- dla :do pocjągu, zjawi'ta się na miejscu i'I dzać wodę. 
karze zaiec~li, m~ kurację cie::ihocińską. jak bomb<ł; wpa?ła do „Z!emiańskiej". w. skutek tych przeszkód gaszenie 

Po przY'Jezdlz1e do .uzd'row1ska, war- · - Gdz.ie mąz? . . . . 
szawiak postanowił nie tracić czasu, wy Nikt nie mógł odpowiedzieć na "to py- poza~u trwało Pl zeszł~ cztery god~my. 
na}ą:l ;lokal i zarożył !kawiarnię „z;emiań- tanie. Pani Słomczyńska ścisnęla moc- Strazacy pracowali mezmordowame 
ską". Ponieważ brakowało mu gotówki, niej parasolkę i wysila. do godizny 5-~ nad ranem. · 

Warszawiak ar<.?sztowany w Ciechocinku. 

zamieścił w jednJl1ł11 z dzi·enników ogfo- Przed w:ieczorem spotkała Wiarolom- Charakterystyczny ten szczególik 
szenie o poszukiwaniu wspólnika do nego Kąrola w chwm, gdy popijał wocJ;v nasuwa bardzo smutne refleksje. 

* śW.·etnie prosperującego interesu. . min~ralną u . źród'ta w towarzystwie Ulica fabryczna nie jest wyjątkiem 
Przyjacielska pogaw~An,a" · · d Skutek był natychrrn.iastowy. Dwie swe1 partner~.. . . . . 

1 
. h 

· - k _:;t ~- mię Z)" kuracłnszki ; .... A:na z Zal~opanego druga Do walne] bitwy me doszto bowiem w całym szeregu ulic, ezącyc poza 
01eem a s omproum owaną \,;Uleczką,. 1 -.~~ • ' JVU • - • • , ' • • f ś ód · · · 

_ T . ., . • . 1 i z Poznama wręczyły panu Słomczew- para wmowa..ic_ow drapnęJa, rozb1ega1ąc stre ą r . m1escia. 
1 Y, naJDieszczęsllwsza... I s'ktemµ 7 i pół tysiąca złotych. się w przeciwnych kierunkach. Mieszkańcy, których los przypad, 

- Ojicze_!.. W~~acz ~il:. . . . Pomimo dobryk konjunktur, kawiar- Nazajutrz efo policj~ wplynęły jedn.0-: kowo sprowadz!Ł na te przeklęte uli-
- Powiledz mi ohoctaz Ja'k to s;ę nia przez caty lipiec świecifa i>ustkami, cześnie trzy skargi: od p. SlomczyńskieJ 

łtalo? . . . . zamiast dochodu - deficyt. -Nie mogto oraz od dwu poszkodowanych wspól; 
- Przych~z1l do mme codziennie ~ być · d.naczej, bowiem założyciel nowej właścicielek kawiarni. Pana Karola ode-

ce są więc narażeni na 
groźne niebezpieczeństwo zerwania 

kontaktu i;zekal przed bmrem... placówki zakochał się w kasjerce pannie stano etapem do Aleksandrowa, gdzie 
- No, a potem? . . . Bronc} machną~ ręką na i nteres f spę- z polecenia sędziego śledcze1?:0. został o-
-:- ~ewnego razu zaprosrl mnie do dzal czas 'bez troski o dzień nastę;pny. · sadzony w areszcie. ' 

cukierm ... 

z czynnikami, niocącemi społeczeństwu 
pomoc i ratunek w ni~szczęśliwych wy 
padkach. -No?_.-

- Potem.„ potem za~ząt mnie bła-
gać, żebym go odw;i·edzifa ... 

- No, a potem1? .. · 
- Nie mogfam mu odmówić ..• Po-

szłam... · -
-No? ... 
- W mieszkaniu zaczął mnie obsy-

pywać poca'lunkami.„ · 
- N:-n-no?? .. 
- Ni-e wiedziałam co się ze mną' 

dzieje... Straciłam głowę ... 
- Idiotko zatracona!.. I to się u cie„ 

bie nazywa „gilowa" ? l ? .• 

* 
Ja:kiś gość wpada !d:O cukierni i prosi 

o dopuszczenie go do i_elefonu. 
- Halo! .. Lombard? .• 
- Tak )est_. Kto mówi? .• 
- Czy mo,gę poprosi-ć do aparatu dy-

rektora lombardu? 
~ 'Jestem przy telefonie. Czego pa.n 

sobie życzyi.? 
- Pan będzie taskaw mi powiedzieć 

która godzina? 
- Co-o-o?! Cóżto za żarty? .• 
- Co z·riaczy „żarty"? .. To nie są. 

żarty!.. Przecież od wcroraj u pana le-
7.;Y,~~1„ 

Mo.rderca ,,Czerwonej Zuzanny". 
aresztowany w Budapeszcie. 

Budapeszteńskiej policji udało się I ogień krzyżuwych pytań zi:oznał. ze 
przypa<lkiem ująć cztowieka, który z 1:;totnie ·zamo~·dował swoją żonę, która 
półtora roku temu zamordował swoją go zdradzila. Przedtem zadusił troje 
żonę i troje dzieci. swoich dzieci, z których jedno miało 

Przed killm dniami rumuńska fan-I być nie jei;o ~-z.ieckiem, ale dzieckiem 
darmerja w miejscowości granicznej w kochanka Jego zony. 
komitacie Bihar oddala w ręce władz Dalej Perenczy zeznał, że po doko-

Przecież nie zawsze można natrafić 
na płot, z którego łatwo wyrwać de­
skj i uzupełnić braki robót brukarskich. 

M:arodajne czynniki winny wypa­
dek ten wziąć pod uwagę i 

poczynić odpowiednie starania, 
by na przyszłość zapobiec podobnyrt 
skandalom. - str -

u , 

Slub u wrót śmi1rci. 37-letniego mur~rza Pawła ferenczy. naniu. tego c~ynu uciekł_ i przeby'o/al w 
• . . ~ Turcji, Greq1, w AlbanJI 1 w koncu w W Trnemi~on Slfuin New Jerisiey, -:w St 

. . ~ząd ru.mu_n~ln "vy~alił te~o c,,,ło- Rumunji, co dwa miesiące przebywał Zj~dJnl()tCZ10illlYIClb. '.odlb}"ł si1ę ~b w W\i;ęz~­
w1eka, pomewaz stał si~ podeJrzan~m węgierską granicę, udając się do rodzin :n.iu, z;aJWan-ty międ!zy lmMeitą a wiięźn!~ern 
z. powodu „częstych wycieczek d? ~:ę- nej · miejscowości Kisbodoly i odwle- .skazarnIYIB m śml1erć. ~amifiec. w:tooh 
g~er. Paw..,l ferenczy . został '!Jf.1.ew t:- dzal groby swych ofiar. Te częste po- Morra, zamordlo'WBll n!iledarwno urzędnilka 
z10~~- do ~udapesztu i oddany w rę1..c dróże zwróciły uwagę wtadz rumuń- po:czńawego. 
P?hCJl, gdzie go poddano przeslu?ha- skich, które go podjerzewały o komuni- ślub odlby1t silę 8 sie:r.Pr& wYttącztll~ 
~au. Per~nczy zaprz~zył sta!10\\ cz?, styczną agitację. w ce!ht d!a'TJIBa 1111alZlWtilska • dimedku, które 
JąkobJ, się _wda wal w Jakąkolwiek dva f erenczy został umieszczony w wię m:ra11lo Już dtwa lląJ1Jai, a nfilgidly nliJe wfildlzuia!l'O 
lalnosc polityczną. zieniu, władze policyjno - sądowe przy ojcai. UdlzJDeillait ślBulhu lmpellam Wię· . 

W ·ciągu przesłuchania natrafiono puszczają, że · jest on również morder- z<:ieirtJllY, klsluąc:Jlz uralJJdliilckli. Słk!aim'fl!Doc prze. 
ua stary akt, z którego wynikato. że cą „Czerwonej Zuzanny'~, damy z pót- oi·ąg,nąif rt;.lkę IPIOPI1.00Z 1kr3Jtę ~ podlail ją 01b­
kr6lewska prokuratorja od maja 1926 t. światka, zamordowanej przed dwoma dubieiniky, [YOdłCZiaiS gdly ka.PJlam Mogosl'a· 
poszukuje F'awła f erenczy bezskutecz- laty w jej mieszkaniu w budynku ga- wiit z:wrną;z:ek. Nilesvczęś~nwa: rnaltż:onk:a za. 
:;;ę. Pozostaje on bowiem pod oskar- rażu „Cyklop". Perenczy pracował w ł1ewalm snę raty cz.ais ~em~ ~MlTilil. a 
ternem poczwórnego morderstwa. Pod- owym czasie -jako murarz w, tym ga~ jej mailień1<1ie drziiedlro ba'W!BlO Sie opod!al 
dcltlY uowemu prze~fn('baniu 1 wz1~t}' w rażu. me i.zdadalC sobie :z ~ 'S!Pm!WY. 



\ . 
EXPRESS WIECZORNY 

Czlówlek hol I · Czteromiljonowa pre J8 
w którym mieszkają zmarli genjusze Dante, Molier, 

Ooethe i Szekspir. 
Osobliwy oblqkanu1c 1mprow1zuje w szala 

czterema iqzykami. 
Do zaklaidu ohląkan.ych w Turynie I francuskim i rozumie trochę po niemie­

przyw.iez.iono czJ:_owieka chorego, któ- cku - dopiero w chw:li szalu improwi­
rym żywo zainteresowały · się sfery le- zuje pięknym językiem literackim po 
~arskie. włosku, angfolsku i francusku. Impriowi-

Gllorym jest 40-lebti dobrze z.budowa zowane wiers~e, odznaczają si~ do's,kc; 
lłY mężczyzna, Alberto farintinl·.- naJłą . budo'Yą 1 gruntowną znaJ·omosc1ą 

· dane:i epok:i1. 
Parintini .utrzymuje, że Już dawno Brat, ·który przywiózł 'Farintiniego 

mnarl i tylko dlatego nie został pocho- do szpitala objaśnił, ie Alberto był od 
wany, <lby duchy dawno zmarłych gen-
Juszów ludzkości mogly w je.go ciele urodzenia dziwakiem, nl·g:dly jednak ni•e 
zamieszkać i przemawfać przez jego u- dradzat objawów obłąkania. Dopiero 
sta. Ohorytwi·ęr:d1zi, że mieszka w nim w ostatnich czasach począł gorliwie zaj­
du~h Dantego, Moliera, Goethego i Szek- mować slę naukami okultystycznemi, 
1p1ra. !tóre doprowadzl~y go do nieuleczalnej 

Najciekawsze jest, że chory„ będąc} choroby. 
(>rzytonmym włada jedyni·e języroiem 

[bwiłe uiekielnei orolJ w mku HenrJeoo w lil~~nie 
Lwy i tygrysy obalają klatkę -iześć osób ginie, 
a powodem bestialski f!g1el rywala pogromcy1 
Przed lkilku dniami przyJechat do Li-1 ~a nieszczęście niezwykly ruch i ha-

zbony na gościnne występy znanu cyrk la.s podrażnr:ty jeszcze hardzi.ej zwie­
łienryego. rzęta, które z całą gwa'ltownością rzu­

Jak obwieszczenia głosiły naj,więk- city się na żelazne kraty, oddzielające 
szą atrakcją miala być tresura' dzikich je od publiczności. Gwałtowny atak 
zwierząt. zwierząt do krat okazał się fatalny w 

Istotnie jui pierwsze przcdstawie- skutkach. Żle u;n·?co"'.'an.a bo_wiem kra­
nie galowe udowodniło, że szumne afisze ta nagle \~ywroc1I~ się I ~w1erz~ta. z~­
nic byty blagą. Niemal wszystkie dzien- c~ł:y hula_c po ~reme. Dc:v:ero ~z1ęk1 ~1-
niki rozpisywa.ty .się 0 niezwyklej tre- rńneJ _krwi 1 p~ zytomnosc1 stuzby , c:y r­
surze · zachęcały .1'0 zwiedzania cyrku koweJ udało się po pewnym czas.e u-

1 u , . • • spokoić bestie i zapędzić je id10 klatek. 
~yrk byił stale przepe-ln.1o~y, az, w Jak śledztwo wykazafo, powodem 

czasie pewnego przeds_taw;ema, ktore nieszczęścia był rozsypany proszek ka­
do!y.chcza~ szły sktadme, zwy.kle. spo- kodylowy, wydziel?.jący wstrętną woń, 
kom.e. lw~ 1. tygrysy p~częty groźnie po- która podrażniła zwierzęta do ni·eby­
mruJnwa~ i sz_czerzyc zęb>'.' ~o swych walych granic. 
pogrn".1cow. _Nie pomagały bicia i nawo- Proszek rozsypał rywal glównego 
lywama s<łuzby. . pogromcy, który chciał objąć po nim sta 

Na widownię padl niesłychany lęk i nowisko w cyrku. , 
oo drzwi rzuci~v--słę tłumy łudzi. W je- Ten iście bestjalski pomysł „kon­
dnej chwili wybuchła panika, podczas kurenta" kosztował życie sześciu osab. 
której zadtuszono 6 osób. 4ŁźutaBmźdę -i„dc-sku-oąbgkńjzźżó 

A. E. MASSON. 

Czarna·Ju a 

za uważne przec,zytanie. książki. -
Olbrzymi spadek z przed półtora wieku stał się włas· 

-nośoią ubogiego a pracowitego studen·ta. 
Młody student uniwersytetu w Rzy-

1 

W 18 wieku ~ł w Rzymie uc.rn.':-., 
mie stud'jując ornHologję pr~esiadywał Emil Faibrler de Re·wisa, p.rzijaciel gL 
całemi god..._zinami w bibl'jote·ce watykań nego przyrodnika, Buffona. Obaj przy.., 
skiej. I ciele odbyli szereg podrói.y i pra:cow~ 

Pewnego razu zażądał ksiąiż!ki mało I wspólnie, 
znanej, napisanej pa:-zez Emila Fabrier Pod koniec swego ~~ 'die Revi.sc. 
de Revi.sa. wydał ksiąr;Jkę, ldótrą „ · k ówozema 

Jakież było ździwienie studenta ki.: krytyka przyjęła bardzo niefyczliwie 
dy otworzyws·zy książkę, znalazł kartkę Zniechęcony tem de Revisa zaniecha] 
nas-tępującej treści. pracy :naukowej i ttmarł w zupełnern 

„Znalazca tej kartki zgłosii &ię do są- osamotniieniu. 
du i zażąda aktów I. 162. · Przed swoją lmiericlą dożył w urzę-

Rzym 5 lutego 1784 r. dzie testament. w którym zamianował 
Zaciekawiony w najwyższym stop- spadkobiercą tego cdowieka, który prze 

niu młody człowiek udał się natych- czyta dokładnie je~ ksiąitkę, złoźonc~ 
miast do urzędu, gdzie po przejrzeniu w Bibliotece w.at-ytkamkiej, . 
oooośnych archiwów dlowied!ział się, że KSiąiika b•ł.a na ·p61lkadi j, nikt ~ 
został właścicielem ogromnego ntajątku ndą nie pytał. 
osziac-owaneigo na 8 miljonaw lirów (4 Dopierio tet'a'Z odkTył A. uJbogi stu· 
mi1jony .złoty.eh). dent, zapalo.ny szperacz bt"tbliote·C'zny ' 

Student nie clidał wierzyć własnym stał się spadkobietrreą z.apomn.irunego u 
oczom, aie Ua"zędrnik wytłumaczjrł mu ca c:ronego. 
łą histo-rję. Pytanie jednak, czy odmlez:ienie te1 

Studeni nie chciał wierzyć własnym tametrtu przyniesie stud-entow.i mają!~'\( 
oczom, ale urzędnik wytłumaczył mu ca który od 150 lat jest w. UŻ}"Wamu pozo-
łą Msfotję. sfałej po Re-visie rodzime. 

Gracz-iasnowldz 
„Duchy" radzą mu przy rulecie i przy „baku. ZaWS" 

wygrywa. 
Królem tegorocznego sezonu w Os­

tendzie jest P.aweł Desbeaux, francuski 
artysta dramatyczny. 

Otacza go a:ureola niepokonanego 
zwycięzcy przy karcianym stoliku. „ 

Mr. Des1baux bawił pode.z.as tegero.::z 
nej zimy dwa tyigodinie w Monte Carlo 
i niezwykłe s·zczęście towarzyszyło mru 
takze przy ruL~de. 

Opowiadaią o nim, że nie pr.7Jegrał 
ani jednej sawki, a zaohodził codzienn­
nie do domu, gry, ogr.aniczając .się zaled 
wie do siedmiu stawek. Zaczynał zaw­
&ze od 20 franków i stale pod.lwajał su­
mę. 

W Ostendzie równie,ż nie opusz.::za 
szc.zęiście pana Desheaux. W klubach do 
'których UC'zęsizcz-ają, budzi on niesłycha 

ną 11ens.aelję1 ile a:-azy weźmie karty 
ręki zawsze wyrgrywa i to pojca.źne S\ 
my. 

Indagowany przez różnych zazdr05 
ków, odpowiada naiwnie: 

- Najwyraźniej słyszę, jak jakis ta 
jemn:iczy głos podpowiada mi do ticlB 
na jaką cyfrę lub kartę mam staw:ąć 
Dotyc<hczas byłem posłusmiy tajemnic;;-1 
mu g1'osowi i dobrze na tem wychod.!' 
łem, 

Deslbeaux okazywał oddawna zdcl.4 
ności medjumisty.czn.e i c:z.ęs.to zdarzało 
mu się w życiu, irź na kilka dni napn:óc' 
przepowiadał wypadlki, które miały na 
stąpić. 

Wielu przypuszcza, iż niezwykle ie· 
go powodoZ1enie w hazardzie należy pr­
pi~ć ja&nawidztwu. 

biety? Znalem n:iewiasty, c~ do ktÓ-1 willi. ~ofer wrócił dopiero nad ra~ 
rych mógłbym przysiąc, że są czyste nem. 
jak anioł, a potem okazało się, że one - Aha... - zauważył Ryszard, ki­
brały udział w najpotworniejszych zbro wając głową. Wojdan nawet nie drgnął.. 
dniach. Miałem na to niezbite dowody. Siedział ttieruchomo wpatrzony w 

- Wierzę panu w zupełności - od twarz detektywa. 
pad Wojdan - lecz zapewniam pana, 

Sensacyjny romans spółczesny. że 1Julja nie należy do rzędu tych ko- - Przepraszam ... - rzekł· Byrka, 
, _ - _J biet. dając Ryszairdowi znak ręką, by mil-

OOOCOOOCQDC:lCJ11X1ca:iaoc~xxxo mrm~ _ Moi e ma pan rację.„. Ale policja czał. - Swiderski byl w Gdańsku, 
5) zwróciła się już do mnle z prośbą, że- gdzie .mieszkają jego rocli:zce. Poj,echal 

- Sprawa dotyczy morderstwa pa- - Pewnie niedawno zirobione, praw bym zajął się tą sprawą, a ja odmówi- do Gdańska wcroraj 0 godzinie 2-ej. 
n.i Heleny Steinowej - odparł Wojda~ da? - zapytał Byrka. Iem. Chcę troszkę odpocząć. Ale tru- Wieczorem był z rodzicami: w kawiar-

Byrka spojrzał na niego z zdzi\Vie- - Tak... Dla mnie„ - odpad Woj- dno zapomnieć zupełnie o swym zawo- ni. Dziś zrana służąca, . którą znale-
ruem. dan. dzie i wszcząłem z nimi rozmowę. ziono na górze odzyskala już p.rzytom-

- Z jakich właściwie powodów ob- - Czy bardzo jest podobna do tej Uprzedzam pana. że sprawa jest trosz ność i mogła dać pewne odpowiedzi na 
chodzi pana to morderstwo? - zapytał fotografji>? kę ·niejasna. zadane jej pytania. Zeznała. że Świ-

- Towarzyszka pani Steinowej jest - Tak... ' - Dlaczego? - zdziwił się Wojdan. derskl jest w Odańsl ku. Podała jeł~o 
- Jak dawno zna iuż pan panią - Zaraz panu wyJ"aśnię - rzekł de- adres. Policja zasta a go jeszcze· w oż moją przyjaciółką - odrzekł Wojdan. ~ k N' · 'ć f · · Julję? te~tyw, przysuwając się jeszcze bliżej u. iewmnos szo era me uwazam za 

Twarz detektywa S}X)Ważniala i w Wojdan z ni.edowierzaniem spojrzał do Wojdana. - Pan / sam zrozumie .. rzecz zupełnie pewną, ale to się później 
-'Czach fego błysnął gn:iew. na detektywa. Spólnik mordercy był w domu. Ktoś okaże. Jest rzeczą pewną natomiast, że 

- Więc czego pan chce ode mnie? - Dopiero dwa tygodnie. musiał go wpuścić. Niema a~solutnie on nie otwierał dTZ\Vi mordercy, gdyi 
- Pan jest teraz na urlopie, o ile mi Detektyw podniósł brwi. żadnych śladów, wskazujących na to, wieczorem byt w Gdańsku a zbrodnię 

wiadomo... Chciałbym, a właściwie - Pan się tutaj z nią zapoznał?. że morderca wdarł się siłą do willi. wykryto 0 północy. Jeszcze jeden 
błagam pana, żeby pan był łaskaw za- - Tak. Ani jeden zamek nie był otworzony WY szczególik: szofer nie mieszkał w willi 
jąć się tą sprawą i zbadać co się stało - Pewnie w kasynte, co? ... A może trychem, na klamkach niema śladu pal lecz na strychu stodoły, stojącej w 
z panią Lulją... w mieszkaniu jcdnoego z pańskich przy ców, a więc włamania nie bylo. vV do- ogrodzie. Prócz szofera przychodziła 

Byrka opart się o poręcz fotelu i jaciót? mu musiał więc być spólnik mordercy. jeszcze codzień zrana pokojówka, stała 
skrzyżował ręce fla piersiach. Nie spu- - Tak jest. Jeden z moich przyja- To jest jasne. mieszkanka Soppot. Przychodzila co-
szczał wzroku z \Vojdana, lecz nie by- ciól, który znal ją z Łodzi przedstawił Wojdan kiwnął potakująco głową. dzień zrana 0 siódmej, a odchodziła 0 

la już w jego oczach gniewu, raczej · · · 'b Ryszard biiżeJ· przysm1°t sle_ do roz1na- siódmej albo ósmej wieczorem. Kryty-mi Ją na moJą prns ę... '\ cznego wieczoru ·pokojówka odeszła 
spółczucic owtadnęto teraz defekty- Byraka zwrócił fotografję i przysu- w[ających. 
wem. nąt się bliżej do Wojdana. Wyraz twa- - Teraz z.obaczymy kto mieszkał u przed diiesiątą„. to jest fakt stwier-

Nagle wyciagnął wskazujący palec rzy zta~odniał. Głos nabral więcej Qani Steinowcj. Spis osób nie jest wici· dzony ... a morderstwo dokonane zosta-
prawej ręki i rzekł: . I szacunku. ki. Pani Steinowa jad fa śniadania i obia 1 lo P?źn~cj. P~kojówkl, kobiety bard_zo 

- vV portfelu, znajdującym się w - S1yszalcm o panu coś-n i c-co :~. .dy w restauracj i, stużąca przygotowy- u~zciw~J, m?zemy z czystem ,su~ie-
kicszcni pafisklej marynarki, ma pan z Pański przyjaciel Ryszard opowiada! wata jej więc tylko picrv.·sze śniadanie mem me brac -:W ra~hubę: Zo~aJ\ wo­
pewnośch\ jej fot·ografję. mi o panu po obiedzie, który jcd!i~my i wodę z cukrem na noc. Idźmy dalej. bee tego tylk? sl~ząca 1 - J ei~ tyw 

Wojda11 zarumienił się zlckka i \VY- raz.em. Pan nic j est romantyki em. Kto micszk.al razem z nani<\ Stcinmvą '!I wr.ruszył ramionami - panna u Ja. 
/<\t z portfelu fotografję, poczem podał wiem o tcm, a le k tóż z nas mo:t.;c <>ie IP! zedcv,:".zystkicm swfcr, Antoni Swi- Detckty zapalit papierosa. . 
ją detektywowi.. zaasekurować od wpływu pięknej ko- i derski. Kry tycznej nocy nic było go w ,(D. c.n.). 

( . . 



Kamienny słoń l 
wyzyskany dla celów 

walki polityczne!. 
-:-

Chaos w Chinach 
wzrasta 1 zapowiada 

swe panowanie na 
długo. 

Trzeba przyznii'.Ć, że Chiny niezmierh \ 
ni.e szybko idą po drodze postępu; o ilt : 
bowiem dawniej urządzano tam tylko 
manifestacje na wzór europejski, spro­
wadzano materjał wojenny i krzewiono 
bolszewizm, dziś Chiny stać się pra,gnq 
mocaT"stwem i dlatego już dzieciom 
szczepią · wiedzę wojenną, przygotowuiąi. 

sobie w ten sposób przyszłych wodzów. , 
l 

Jeżeli tedy dostarcZIOlle przeiz Euro~ ~ 

pę amia.ty zwrócę się z cr&asem przed"' 1 

niej samej, inie można będzie mieć o tu I 
do chińmyków pretensji. 

1 

Jak każdy naród wschodni, chińczy­
cy bardzo są przes•ądni. Tak np. w .!.J.:>b­

liiu Nankinu, obok grobowców cesa­
rzów z dynastji Ming, znajduje się ol­
brzymi ·słoń kamienny, stanowiący cer 
tradycyjnych pielgrzymek. Do tego sło­
na przywiązany jest ciekawy p.rzesąd. 

Mianowicie, kobiety mające zostać mat­
liam.i, rzucają skQIUpki na grzbiet owe­
go słonia; gdy sko!'upka zostanie, ma to 

1111aczyć, że urodzi się syn; a gdy ~pad­
łl'ie na ziiemię, na świat przyjdzie córka. 

iPopulamooć tego słonia wyzys)tano 
obecnie d1a .celótw wałki politycmiej, „ 

· ~o bowiem na nim wielkie pla­
katy. Na jednym z nich widnieje napis: 
Zwaba.jcie komunizm; wypędicie iych, 
kt6r.zy chcą zguby KnomintangJ.i piln!e 
przestr.zegajcie uchwał zjazdu partji na­
i:odow-ej. Na lewej inodze słonia }est pla­
kat. pmyt.a:czająicy .zasady Sttnjatsena, 
:nie!tyjącego julż pierwszego prezydenfa 
.Chin1 na p_rawej zaś jest inna proklama­
Cija przeciw komuni:stom. 

l\Vatl[i w. Chinach przyhier.ają obec­
~ noWY! ohrót, .gdyiż połażenie zmienia 
się na niekO'rzyiść tego, kto dotąd zapo„ 
wiadat się, jako zwycięzca, mianowicie 
Czanogkaiczeka. Dążył on do '_POro.zuml.e 
nia: się z wodzem północy, Czangtsoli• 
n:em1 później z wodzami a'l'mii połndnło. 

· wej. iPonozumienie z południem pierwo ... 
tnie lbli'slcie było urzeczywistnienia. 

Dlatego bo wspól'llemi siłami udalo się 
odep.rzeć Czan.gtsolina znacznie ku pół­
nocy; wypadki te zajęły maj i czerwiec. 
Lecz porozumienie to nie trwało długo. 
To .te:z" doskonale o zamiarach wodzów 
połud:niowych powiadomiony Czangtso­
lin o ·głosił się 20 czerwca dyktatorem i 
armja półni>cna zaczęła się posuwać na~ 
pirzód, odzyskując stracone uprzelnfo 
stanowisko. Wo·jska wodzów połu.:łnio­

wych cofają się reż ku pofodniowi, do 
czego zmusza ich nietylko akcja wojen­
na wodza północy, lecz i fakt, że w cią­

gu długiego i>bozowania zupełnie wy­

czerpały one środki iżywności na olbrzy­
mich przestrzeniach, muszą więc szuka'ć 
sobie nowych terenów wyżywienh. 

Wszystko to sprawia, że do rozskzy 
~nię.cia: w Chinach jeszoze dalelro1 że 

cha()S w1zrasta i zapowiada pauJJOwanle 
swe jeszcze na bardzo dług,o,. 

Szala zwycięstrwa prze~yla '5ię t·o 
na jedną to na drugą stronę; dzi'ś :.tmia:r-­
kow.ani nacjonaliści nie mogą pochw::tlić 
się powodzeniem. 

A· na dnie wielkich wypadków i z.ajść 

·kryją się Łam stale te same intrygi oso­
biste i załatwia1nie pocachunków i tar­
gów. W tak niezdrnwej atmosforze nie­
prędko będzie mólgł powstać jakiś zdr0-
wy rueh któryrby o.panował całe Chiny 
i zakończył wr.eszcie okres wieloletniej 
W8JłlY domowej. . 

rxPRESS WIECZORN1 

Chodzenie na czworakach - źródł.em zdrowia. 

Pod s·zpaiia3:wą ·ew ~-czechJ olworzo no szl[ofę tiutfury fłzyczueL g<fzle uczą 'ifzieci ghttttasl'ykt mefocą naśladowania 
ruchów. 

Potwór w generalskim mundurze 
I 

mordował ludzi i każ_dy swój krok znaczył krwią. 
Straszliwe zbrodnie generała Annenkowa, krwawego dyktatora Syberii. 

Zaledwie ochłonięto w So.wiietaah po ·pod Semipalatyńskiem. Wówczas jurt ka sybiTskie, nie puszczając żywych 

wielkim politycznym procesie Drużyłow oddział jegQ powiększył się do dywizji. chłopów. Gdy Kołozak został roz.bity, 
slciego, 2:1nowu :riząd s·o<Wiecki przygoto- An.nJenkow rzucił hasło uZ nami Bóg'•, Annenkow samodzielnie walczył dalej, 

·wał ollbrzymi proees przedwznanemu Ataman Ann~kow masakrował Pod posuwając się ku chińskiej granicy. 

z walk z bolszewikami gener.ał,owi An- tem hasłem całe powiaty. Za UiŚnllerze- Skąd siię hrać mogła ta krwioż<!t­
nenkow'i i jego szefowi sztaibu .Denisowi. I nie chłopów w ciągu 9 dni - Annenkow c:wść partyzantów _ trud•no było zro-

Tajemnica Meszfowania tych wid- otrzymał z r~ tymczasowego rządu no- zumie·ć. Dopiero ro1JPrawa sądowa u­

kich kontrr:ewoluc)!:>nistów na Dalekim. mńn'ację na ..generał-majora. chyliła straszne ta}emnice sztabu gene­

Wsc:h?dzie jeszcz~. ni~ jes7 wyiaiś~ona. iW Semipa.l.atyńsku, po obaleniu bot- rała Aminenkowa. Okazuje się, że w ł.o­
To też p;oc-es bu.dz~. mesłych.ame zai_~te- szewik6w utrzymywał sipokój strasz. nie jego armji były częste bunty1 g-d.yt 
reso~ame. Toczy s'ię on na SyberJ'1! W nym tero-rem. Znowu setkii zarąbanych kozackie brygady nie chciały bezwzglę­
~emJpalatyńsku, dokąd.~ Mos·1:cwy wy- na ulica.eh miasta pr.zypieiczętowały upa dnie mou-dować sybiraków. Szczególnie 
1echała ca.ła„gtupa sędziow wo1skowyC'h dek bolszewizmu. W Se.rn:iipolu jak po- brygada gene.rała Jaruszyma okazała. 
t nriokuratorow. 0 1 „ 

r daje akt oskarżenia., po wej!ściu Annnen „niepos1uszeńs·two". W 6wlczas Ann·zn-
Gdy bolszewicy dokonali przewrotu kowa zarąbano 800 ludzi. iW Tróis.ku kow wyprowad.zii:ł brygadę, p<>zornie 

i obnali Ki-eireńskiego, oraz zawarli t><>- rozstmela!oo 100 mężczyzn., 13 kobiet i 7 „uJMkawioltą w niedostępne AJa.kul­
kój z Niemcami w Brześoiu1 Annenkow, memowląt zaduszono. w Nikolsku ro. skie stepy i tam na roa:ibrojonych napę.o 
z przekonania monairchist.a, •ie zdemo- zerrmięto 300 osób, rozstirzelainQ 30 ko- dJ,:ił pułki chińskie. Wówczas 1500 żoł­
biłizowal swej ~Ud, lecz ruszył mU!Dlistów i powi~o 5 ludzi. Wieś nierzy i olicuów 7.0stalo wym«®.wa„ 
na bolszewików. W . walkach z bol'Szew1 spalono, bydło uprowadlzono. W Ana- nych. Im bliżej był~ chińskiej granicy fam 

kami Annenkow doszedł aż na Sy<berję. m!ien.ce wytrąbano nocą całą ludn<>ść. krwawszy był poc:hódl Annenkowa. Na 
W Omsku, gdzie powstały sowiety ko- U\ • 200 · t 1 ł 
zackie, Annenkow n~e uznał władzy: bo! Na procesie budzii dreszcz odrętw~- p:rres·. ,zem wiors eż~. Y t:rt:PY !oz.. 
szewi'ków, za co 7.0Słał wyjęty z pod pra nia zezna1D.ie jakiejś kobiety, która, pła- strzehwanych pr_zez ,C'hinczy~ow . Je~.ff 
w~ a czeT'wone dowództwo naznaczyło c.zą;c, dow.o,d. z.i, że w jej oczach Alnnnen-, wł.asn}'IC'h lrozakow, ktorzY, 0C1ąga11 się 
wyso_ką nag!t'odę za jego głowę. Odtąd kowcy wyjęli z kiołyski bagneitiami syn- W. marszach. · , ' ' 

oddziały Annenkowa ;pr.owadziły zacię- ka i wśród śmiechu pijanej bandy żoł- Po roiJbiciu Kolczaka, do arinljii A.~ 
tą w.alkę z bolszeWikami omskimi, pod- ll!ierstwa dziecko wrzucili do gnia. w pie nenkowa przyłączyło się mnóstwo oficci 

czas których Annenkow uzupełnił swo- cu. rów z mdzinami, których, Annenkow: 
ją grupę do 2UO dobrze uzbrojonych żoł- Uciskaną. ludność Semire-cza. posta- p:rzyijmował na służbę do sieibie. Mając 
nierzy. Koczował bezkarnie w stepach :nowiła wreszcie uwolnić się od ok·ttpa- element ż·ołnierski bardzo zdeJJ11oralizoo1 
kiiigisldch, skąd roiblł wypady na czer- cji wojsk Annenkowa, który pod hasła- iwany1 Annenkow folgował wszystki~ 

wonych. W tym okresie z.etknął się An- mi walki z bolszewizm.em, - zajął zna- zachciainkom partyzantów. G:Qy żołnie­
nenkow z legjooami czeskimi kpt. Cza ... cme obszary Sylberyjskie i rządził przy l"Ze po dłuiszych wa1'kach cor.az to bar"" 
nusza na Syberji i współ.driałał z nimt pomocy dirakońskich p:raw. Zebrane ·dziej zm.iechęcali się, Annenkow posta.i 
przeciwko bol:szewikom. Wi'eszcie w chłopstwo z kilkunastu wsi i miaste- n-owił kosztem oficerów odzyskać mir u 
lipcu 1918-rnku generał Bałdyr.ew doko czek napadło na obozy gen.erała Annen ... swoich żołnierzy. Karzał on tedy odeb­
nał w Omsku przewrotu kontrrewolu- kowa, usiłując rozbroić ~nie.nawi<lzon11 rać olicerom ich ŻIOIDy i c&-ki, Które od­
cyjnego. Bolszewicy zostali wyrzuceni, oddziały. W walce udało się chłopom dał na własność do kompanii jako „dlllii 
a na ich miejsce wybrano „Tymczas·owy zdobyć kilka kara1binów maszynowych i bowe dtdewki'1 obor.o>we. Wsr.EySCY, 
rząd rosyjski". Annenkow oddał swe u~ jedną armatę. Amnenkow p·oczątkowD ~wfaiący się tern.u rozk.a;rowi oił­
sługi Bałdyrewowi prowadził ze zJbunlowanymi pertraktac- cerowie byli flQZStrZeliwani. Akt oskair· 

Na rozkaz tego „tymczasowego rzą- je, lecz gdy chłopi diomaigali się aby woj żemiia podkreśla fakt rorrsł.melamia puł­

du" ruszyt Annenkow ze s'Woim oddna- ska g.eneralskie przesunęły się dalej, ro- kOMJJika Ługowskiego, ktÓ!ry na widok-
łem do Sławigorodu, gdzie uśmierz.al' kow:a~ia zerwano. Arnnenkow p:rzez ti:zy gwałcenia w jego O!C!Zaeh żkilny i !mech 
bunty kozackie. miesiąc-e osaczał wsie zbuntowane, a'Ż córek 121 17, i 19-letniej, ~~ w ob-

Akt oskarż-enia stwierdza, że we je choro,baroi i głodezp. uśmrerzył. Ws··~y- łęd. Kobiety po ,,zDŻ}clu" byłY, rozstrze 
wsiach Pawłowoe, Tołkunowie i Pods:.>s słkich walczących chłopów S;pędwno liwane. 
nowcu Annenkoiw wyrywał Ż}"Wcem o„ do · Czerk_a~koije, gdzie. • ro.zstirzehmo iR:ozprawa w Semip.a.Latyńsku poru• 
czy ludz.iiom, obcinał języki, kaza.ł wy- 1800 wi0SC1a11 z katraibtnow maszyno- szyła ne:rwy całego społ.ecze,lstwa w 

cinać paisy skórry z mięsem na grzbiecie, wych. Ros,ji na Syiberji, wywołując najdziwacz„ 
żywcem zakopywać w ziemię i uwiąz.t"\'Y Annenkow podle,gał wówczas Koł- niejsze komentarze. Niezawodnie echa 
szy zakoipain.ch pow:rozem za s~yję1 wy. czakowi, utrzymywał jeCLnak daleK:" tego prrocesu odJbjją się i w Europie, 
ciągać ich końmi. . idącą niezależność. Na szlaku swoich gdzie im.i~ Ann~u,\'Ya _byłp dosy~ .zna. 

Było to w. okresie walk Annen~ow<1. i wal•k nrszczył wszystkie wsi i miasb.•;z- p.e., - ~ · ~- ~ 

• 
' t 



Cracovia - Turyści 1: O (1: O). Ł. K. S.-Cracovia 4: 2 (3: 2). 
Ooście pokazali grę nadzwyczaj piękną, lecz mało 
skuteczną.-Juryści zaś dowiedli, że eks_perymento-

~ierwsza przegrana „ Cracovii" w Łodzi. 

wanie jęst ich zasadą i chroniczną chorobą. 
Drugi występ „Cr.ą.covii" na booisku „Cracovia" lekcewa ży Łódź sport.: 

przy al. Unii należał do rzędu mniej uda wą. Ni.gdy nie wystąpił.a jeszcze ta dru. 
nych._ D1:'11*na• ~o~ci nie p~kazał.a n~m tej żyna w Łodzi, w składzie kompletnym 

la pokaźną ilość widzów, a co najważ- dila Turystów - niewyzyskane, poczem !b~czyć. Dospodairz7, mając za sob~ cięiż I .król po1~kich. s:trzeI:czów, .najświętnbi-
Sympatyczna drużyna gości, ściB.'.gnę 142 minuty przed panzą, padają 4 rogi gry, 1akieJ ·ogo1nie sipodziiewan-o s1ę zo- Brakował „leg·endamy" Józef Kałuża, 

mejsze, nie .zawiodł-a pokładanych w jeszcze 1 dla Cr·acovii i pauza. kie spotkanie o nustrzostwo z dnia po- szy technik p1łkar.sk1 Polsiki. Kałuża ;c-
niej nadziei. 

1 
Po zmianie bnmnełk mowa pmewaga prz.edn:iiego, z „Warszawianką", nie byli szcze nie zap·rezenfował się dotad łód z~ 

Impo-nui,8!cym jest ~ ~~c;ovii nfe?y: Tmystórw, ?brona gości fakykuje 2 ro- „typowani'' na zwycięzców. Karta ied- kiej p.ulbliczmoś-ci .sportowej, któ;a map• 
.wały spokoi i pe~asc .s1ieb1e._ A .iez.efa gi a w 4 mm. Baiłczewski strzela wyrów nak odwróciła się. Zwycięstwo przypa- wrażeni1e nie doczoeka się go tak łatw,1 . 
do tego d10damy, JeJ grę w na)wyzszym nującę bramkę, której sędzia nie uznaje dłotrwf'łudzikalet dr~óyniet lep~_zej, ~.tóra Wc:wrajs·za 'klęska „Cracovii" -ma 
stopn.lu delikatiną, .t'?, 7hyba. Zlhyte~z- fZ powodu spałOlll~. _ · po a i a s· u eczrue zas· osowac ,swoi sy- Slporo 1t1Slp!r.awie'd11wienia. Dru. 15 _ 

n~m był-~y 1?'00kil-~hc, Ja~ miłe wr~ze- Cracovia wtrąoea się, przypuszczając stem.S di mdakirego~ere:t ~awod'PZPN jąca płasko nie może się dobrz~y~tr:.a 
rue ~os1 widz, ?~erwuiący: Z~J;llia~t kitka ataków, wynikiem których są 3 ah' z an . rowa . l rU'zy.na ' .-u, wodinistym terenie. Umiał 1go natomiast 
krzykow - SJ?Ok?1 1 P?wagę; zamiast ~i- rogi. Lass broni jeszcze bardzo efektow- z ~towana. we w:e u bo·iac~ z dru~y- wykorzystać dostatecznie~ rzeciwnik. zycznyc~ wy~1~k~w, az clio wyczerpania nie dwukrotnie a je•go kol€"~a vis a vis nami · zaigrarucznem11 w sikładz1e, w 1.a- • • P ekonom.}ę siłę i dosłownę rozrywkę . . ' . e. . ' kim wyst~piła w ·Łodzi (ibez ka~uży), Mimo, ołow1anych chmur, które na 
gportową, po której z~wodn:i.k schodzi w 21 1 ł 22 mmuci7 .zmus~?'~Y r-~st ':"Yk~: stoi na poziomie przeciętnej drużyny li- krótko przed 1.r.oz:P'oczęciem meczu za­
z boiska w takim stanie jamby w ci'ągu ~ć ca ą s'Y'ą unue1ętn~ l dz1ewicz.osc gowiej. . . kryły .hory:rnnt, na boisku ŁKS-u zebra-
90 minut wogóle ruc me rohił. Jego bramk1 .została uratowana. · ŁKS. n.atmniast, Slpr·awił swoim adre ło się z górą 1000 osólb, którzy z zainte-

I aczkolwiek taki Śystem gry, dia Po 30 minutach sędzia przerwał za-jrentom bardzo resowaniem śledzili przebieg d ekawe-
:widza - każda, nosi . na ~obie piękno, wody z powodu ciemn'Ości. miłą niespo&ziapkę. go spotkainia. 
nonszalan'C'j.i, a nawet p.ewnej dozy ane- <;>statecrmy r~tat 1:0 bramek dla Drużyna ' grała nadspodziewanie dobrze, „Cracovia" wys.tą.piła z Szulcem w . 
mji i wiel,u, zwłaszcza naszym widzom ~acovli, riogów 8:4 dla Turystów które me wyka;.Alljąc mipdnie, słalbych pU!ll- bramce, w miejsce kontuzjowanego on e 
nie dogadza, . podkreślić tu jednak musi swiadcrzą o rówmd wartości, ldcz nic o któiw. Pięknie r&Wycięstwo LKS-u nad gdaj W±śniewskiego, Billem i Zastawni a 
my, Ż'e ty1ko ten system uprawiania spor rówtttej .slwtecz.111ośoi bojo~j obu pae- "Craiccnrią" zapisać należy na dobro suk kiem w otbronie, Kahanem, Leichtercm i 
tu od:pow1..ada celov.ri. ciwników. Fr. cesów gospGdarzy ~ aL Un.ji. Zastawniakiem II w pomocy, Kubiń-

Bowiem nie po to wiiniein · grao.i w m 4 UHIPM '± a ;e 1 ł*' - skim, Wójcikiem, Gintlem, Ptakiem i 
piłkę ~ kiib mr Z'awodlnik webo- _ Sperling,em w ataku. 
dzlić, na boliska aby na niem swe zdro- z d t t p J k Przebieg gry wykuał przewagę go· ~ ·„ mii~ć, l~ ~tkiem QWO y O mtS rzos WO O S I. spodarzy którzy byli moną bardziej <i-

po to aby go tam nabyć i ~ć swe I -.o: atak.ującą zad!owolnił przedewszystkiem 
siły. fi \V atak, który pokazał celową kombinację 

Turyści, wystawili drużynę, osłabio- u s ~rszaw1·anka 5 z (2 Z) ze st.artem do piłki. Zadowoliły sknyd-ną brakiem Wieliszka i Marczewskh~go. 1 0, 1 - U : : 1 ła. Til"ójka środkowa z Feią na czel~ gra 
Ostain:iq!o zastąpił IZ p()IW()dzem.em O· ła szybko, dostosowując się do terenu. 
lek Kubik, który mimo szumnych ka- Przed sędzią p. Rutkowskim z Kra- Drużyna ex-mistrza przechodzi obe- Pomoc dobra. Gałecki i Cyll grali wspa· 
cruk dtzi~h z ubiegłeg0r tyg.od- kowa, stanęły obie druż.yny w nastę- Ct!ie stanowczo kryzys, co w dużej m:e- niale. 
nia, poizoStd: wierny fioletowym barwom I>ującyich sklad'ach: rze przypisać należy ciągłym zmianom Jeden przewyżS·~ał dru·gie•go. 
dla kt6lryich DJ&'Wi.asein mówiąc, p0łożył L.K.S.: Mila, Kowalczyk, Galecki; w skłą,dzie napadu, bo tyły naogół rzad-
~ wielkie zasługi. Gos1awski, Trzmi·ela Jasiński· ; Srollen- ko zawodzą i tym razem rówmci stanę-

Jednak;że, błędem nie do darowania berg, CS'll, Lange, Jańczyk, Siedź, a ly na wysokości zadania. Zwłaszcza Ga-­
był znowu eksperyment, (a na ekspe- więc bez Dur~i. lecl~i znajduje się obecnie u szczytu for­
rymenty, Turyści chorują chronkznie) Warszawianka: Domański, Lissow- my i jest bezsprzecznie ostoją drui.:y'1y 
,r.ozlbicie linji :napadu, z którym oni p:rag ski, Redlich; fijanrnwski, Wróblewski, -wraz z CyMem, który z powodzea:em za­
n.ą w mistrzostwach wywalczyć sobie Hahn; Ifasselbusch, J.urig, Korngold, produkował się w ataku i w du?.ej m!e­
s-ukcesy. Oto WaHera pozbawiono kie- Szejnach, Luksenburg Il, a zatem bez re- rz, ,przyczynił się do wy1granej. Pozatem 
't'OW'nic.+wa n.apad'tl, a napad motoru, bez prezentacji Zwjerza Il. jeszcze wyróżnil się Śledź w napadzie, 
które·go nic się tam kłeić nie chciało, bo Poraz _pienvszy w bieżącym sezonie GoslawskL oraz częściowo Trzmiela w 
Magi.in nie dorósł jeszcze do tak poważ- publiczność tutejsza nµidziła sJę na za- pomocy, natomiast reszta, nie wyłącza­
nego zadania, . wodach „extra-k.Jasy" ligowej (określe- jąc nawet strzelca zawod1ów Jańczyka, 

Wprawdzie Wal.ter i na prawej po_. nie ty11n · razem nieco chybione) gdyż za-wiodła, zwłaszcza Sto11enberg, któ­
mocy za1frał tak~ 1ak gracz pierwszorzęd poziomem gra przypominała t~powe ry w żąden sposób nie ma.że za5'ąp,ć 
a Kulawiak. na srodku J?Omocy był ?ez:- I przedmecze C-k1asowych drużyn). zdyskwalifikowaneg_o Durni i Lange, naj 
k<>nkure1;1-cyJ~Y w .robocie destr.akcy1ne1, Warszawfanka pozostawi1 ab. marne slabSJ:Y wogóle pi'łkarz na boisku. 
d:wan~u1ą~łk~dyme w precyzyrnem od- :V.Tażenie; drużyna ta opiera się na kilku I Sam przebieg zawodów mato inte-

wzantąm Phr1 1:czną . d 1. h . niezłych technicznie solistach, którzy resujący, o slabem tempie i grze naogół 
c om 1 sz o 1wą c oro.oą od d d · · d · f ... 1 t ,, b d · ki · · d 

ek~ mento'w k' 0 'et T czasu o czasu, na aJą swe m ywi- alCI, s ał na ar zo ms m poziomie, 0 
~y-ry ' ier wm wo ruv- <ln l . t N 1 . t t . d d . . . ·1 . stów, musi wreszcie na zawsze skoii- · a ne P_Ię no gr~e: a e~y u ,aJ prze e- czego w uzeJ m1erze przY'.'czym s:ię na-

czyć. Drużyna, która w przyszłą i nastę wszystkiem Wrob:Jev.:-sk1 na srodku P.o- der _słaby tym razem arbiter p. Rutko-
pną niedzielę ma przed s01bą dwa. najpo mocy ora~ Kor~gold J Jung w ~apadzie. wskJ. . , . . 
w·ażniejsze mecze w mistrzostwie win- R~~z.ta graczy Je·~nak, wyłączaJąc oczy Wszystkie bran;tk1 p~dfy z. wmy o­
na była poważniej potraktować kwe- w1sc1e Poma~sk1.ego, któ~y nota-bene b~oń~ów, wzg!edme. dzięki meponozu~ 
stję praktycznegó treniI11gu, aniżeli nie- byl slabszy, m~ ki~dykolw1~I: na ~awo- m1enm lub zall1leszamom na polach kar-
zna'Cie rezultatu z Cracovią. A tak, prze d~ch Waorszaw1~nk1 w Łodzi I moze Re- nych. . . 
padło jedn-o i nie prędko da się odrO!bić dhcha w obton:e, odegrała rolę nader Do pauzy wymk 2:2. Goale strz,ehł 
w drużyni,e. · podrzędną i nie byla prawie wi<loczną w 21 minucie Lange dla Ł.K.S-u, wy-

iPrzeibieg gry nad·zwyczai interesuią na, b.oisku. Grn~na lewa s~rona napa?IU ró":'~ał Jui:g (w 33 min.), ponownie, dla 
cy. Zaczyna Cxacovi.a, po otrzynn.niu gosc1. dobrze ~ilnowana, me d-0chodz1ta łodz:a~ Janczy'k, p.rzyczem Do~anskl 
bukieta kwiat6w od d!imyny gospoda- praw1.e zupetme do głosu, przyczem za- zawm1J w tym wypadku, a wreszcie lro-
rzy. znaczyć .tr.zema, iż kfól pols~h sprinte-. wałczyk (44 mln.) 

~uryści opanowuią na chwilę sytuac- rów Sze1nach był. naJPOwOłme~!ll mo- Po przerwie wyraźnie przewaga Ł.K. 
ję uzyskując w 3 min. róg, Bałczew;ski, że graczem na boJSku. Taktyczme J'. kom- S-u, który w 10-ej 27 i 43 min. przez 
strzela w ręce hr.amkarza w g min. wo!- binacyjnie cal'y bez wyjątku zespól go- Jańczyka (2-ie) i Śtolenberga uzyskwje 
ny za foul Kubik Al. strzela obok. W mi ści stał nader nisko, nie umiejąc przepro- trzv bramk:·. 
nutę później Margin ma świet·ną oka:tję ;va~ić żadnej obt:nyślon~j akcii" a zda- ·zaznaczyć jednak należy, ~ż 1-a z 
jego strzał o'hrońca zamienia na dTu~i Jąc srę zato na_ łaskę lub nietaskę losu. nich strzelona _byla ze spalonego, oraz 
róg dl.a Turystów - niewyzyskany. Że Ł. K. S. tę drużynę pokonać musi, że skontuzjowany w 1 po'lowie obrońca 

iRole zmieniają się i CKacovia zabie- byiło jasne, spajziewaliśmy się Jednak Warszaw. Lissowski statyst'lw::tł na 
ra głos: Lass b.r-0ni d'wittkrotnie z fill'ez- zwycięstwa bardziej przekonywującego, prawem skrzydle. 
ją (12 i 16) oraz Ku!bik Al. pozuje gło·.vą nietyle cyfrowo, ile raczej stylowo. Publiczności o,000. 
słlny słtrział z rrutu wolnego poczem 1-' 0 
p.iizeciwnej sitronie Micha]ski również z 
wolnego przenosi. 

iW 18 min. sędzia dykituje lWlił karny 
.ta fiotuł KarasiakĄ ktÓ!ry be\Zkookurm­
cyjnie wyłapuje Lass. 

1W 21 min. Karasi.ak w walce z Gint­
łem, pozwali temu ostatniemu n,a odda-

' nie piłki nieobstawionemu W&jciko-.vi, 
który z pełnym spokc:fjem umi~szcza ją 
w siatce obok zdezorjentowanego Las­
s.a, który był przyigotowany na strzał 
Gintlia i 

1 :O dla Craicovil 
utrzymuje się jW: do końca zawodów. 

Po tym sukcesie go.śd , inicjatywę uj­
mują w swe ręce gosipod'arze. Na bram­
kę Crncoviii rwie, jak lawina atak za 
atakiem. Przewaga Turystów trwa ż do 

• 

Wczorajsze mecze w Łodzi. 
Łódź, 14 sierpnia. 

~udzkie TS.~Makkabi (Zgierz) 3 :O, 
wa1kover wsku_tek niestawi·enia się dru­
żyny zgierskiej na boisko. Mistrzostwo 
n ligi -Okręgowej. 

ŁTSG.-PTC. 2:0 (1:0). Mecz o nfi­
strz.ostwo I ligi okr. rozegrany na bois­
ku w Pabianicach. Bramki· dla Ł TSG. 
z.dobyli lewy łącznik i środkowy napa­
stnik (Iioppe). Sędziowal p. Pietsch. 

S<>kół (Pabianice) Szturm 7:2. Mecz 
o mistrzostwo II ligi okr. przyniósl zwy 
ci ęstwo pabjaniczanom. 

SSI(M. (Chojny) T(onstantynowski 

KS. 3:0, walkover wskutek niestawienia 
się na boisko Konstantynowskiego KS. 

GMS.-Sokół (Zgierz) 6:2, mecz o 
mistrzostwo I ligi zak0ńczyt się pew­
nem zwycięstwem OMS.. Mecz dru­
gich drużyn Sokól II~GMS. II 4 :2. 

Sokół (Zduńska Wola)-Hasmonea 
(Łódź) 7 :2. Mecz o mistrzostwo II ligi 
okr. zakończył się wygraną Sokola. 
Sędziował p. Mike. 

Mecz Samson-Pogoń o rnistrzostwo 
Il ligi okr. został przerwany przez sę­
dziego p. Cwillich?. wskutek ulewnego 
deszczu i niezdatnego do gry boiska • 

Gracze „Cracov.i'', mimo wykończe. 
nia stopingu nie zawsze stopowali, lee~ 
srosownfo do wymagaó taktyki, bez poś 
n:d.niemi posiunięciami, kierowali pił:tę 
tam, gdi;ie ibyła najdogodniejsza pozycja. 

Pierwszą bramkę zdobyła Cracovia 
przez Gint1a z dośrodkowania Ptaka. 
W 2 min. później, przynosi Miller wy­
równanie „główką". ~ 20 m. dobrze 
grający Feia uzyskuje prowadzenia., a 
Sowiak podwyiźzsza rezultat cyfrowy. 
W·olny dla ,,Cracovii" „poprawia" CyU 
do własnej bramki.. Przerwa 3:2 dla gm; 
podoarzy. Wynik końcowy ustanawia Fe­
ja. 
Heroiczne wysiłki goi6ci w celu zmniej 

szenia klęski, :r-0ZJbijają się o koncertOWłil 
grę obrońców ŁiKS-u. Wynik 4:2 dla go­
spodarzy niezmienfony do końca. 

Zawodami kieriował dobrze p. d:r, 
Józef Lustgarten za .zijodą ()!bu kapita„ 
nów drużyn. 

REPUBLIKI\ 
w 

WARSZAWIE 
do nabycia w głównym kiosku 
hali dworca pociągów odcho­

dzących 

KRYNICY 
w księgarni w domu zdrojowym 

ZAKOPANEM 
. SZCZAWNICY 

w ks '. ęgarniach · .Ruchu" 

ZOPPOTACH 
w księgarni N. GHERM AN 

Seestr. 39. 

KARALUCHY 
i wszelkie inne robactwa tępi 

najradykalniej ,... 

„MORANT" 
Żą~ać w aptekach i skł. ap' ccz:nych. 

d 
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.ASINO I 
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~ Wielki dwugodzinny urogram I 
Ko8

1

IETA I 
i OPINJA I 
Wielki dramat obyczafowy pg. ałynnego li 

clzłeła SUDERM~ li 
W ROU Gł.ÓWNEJ 

LEDA NOWA i li 
HANS MIERENDORF Ili 

KARJERA
2 

MODELKI ·I 
DRA.MAT ŻYCIOWY. li 

w ROLI OLóWNEJ ANNA ONDRA li 
mloclzłałb. czarakca pinda włecłedaka. 

Wyatawa nafmodaietnycla toalełl Z modeJJd hnbmaf Szantał li 
małteMłdt Męłczpna. którr •pnedał nrój honor dla p~ędął li 

Rewia r!!bycla kobiet! . li 
~m._. __ ._._._._._._._._.._.__ 

'ol11tek 1ne~1tawieó o 10~1inie i-ei. I 
11111111111111111111111111111111 Ili 

PLENDID 
Dzi§ i dni następnych! 

11-ty 

podwójny dwugodzinny program! 
- 1. -

nDWDCZBSłłl\ PAnnA 
r ..... „„ ... „„„„„„„„„„m11„ ... 

Pikantna i drastyczna sztuka erotyczna w 10 aktach z życia no­
waczesnej panny, która zna tylko flirty, pocałunki i tańce. 

W roli tytułowej złotowłosa 

Laura La Planie. 
Z za knlis high lim t Rewja toalet i pięknych kobiet. Niepo­

równana gra. Zabawne sceny. Przepych wystawy. 

2. -

UbUBIBnICI\ PRZBDllllBśCll\ 
PorywajĄCJ dramat w 10 Qktach z tycia współczesnego 

ze słynną i uroczą 

COLLEEN MOORE 
Colleen Moore jako tancerka. Miłośt do niej 
żonatego boksera. Ojciec tancerki- zawo­

dowym włamywaczem. 
Samobójstwo zawiedzionej • • „„ ...... v~H_...... 

Początek seansów o g. 6·ei, 
···············~· 

Nowy rozkład jazdy I 
pociągów przyjetdt~~~cy::d!~~t~tdtających z dwor- ~lBD. Pana lło~1ieia, o:·. med. lt DPr ~Oi!ki le~!~!~.~:.~,~~~D 

~ ' -. m1 -dl M •w•"• kalbk'm ftOlBDef 
1

. Y grammatica. ieue-z dniem 15 maJa OOow~zuje następU- 8.00 • Parz.nada dnia 15/8 r. b. 0 godz. 21,50, portfel Zawadzka N2 1 ratura) in~egne sig• 
Jący roxktad jazdy l>OC(uów J>n;yjet• 8,10 • Koluszek z pieniędzmi, p oszę o zwrot dokumen-1 Dzielna N• 9. Telefon M 25·38, norina laureata. in 

h .....A.l ... żd.;,..,.;... .-i. ..a.....-.c. 9 03 Kutna t6w i o zatrzymanie pieniędzy. sd , Ó .ł lettere 
dżającyc j VUl/'C IĄl'łc.J'~ z \.l!Wun.;vW • • ).\ I fll•td Gd „ ska no Tel. M 28·98. powr Cl • Tel 39-85 dalle 
łódzki1ch: 12,57 • Poznanta. uZB I I an I Choroby skórne, Choroby skórne, 9-1 ~ dalle 5-8 . 

. DWORZEC FABRYCZNY. 12,04 ,., Berlina. Paa)ł.a .(luks) weneryczne i mo· włosów, wenerycz ------
Odjazd. 13.15 „ Y/vszawy z Łodzi •••••••••••• c~opłJiouj9- ne i moczopłciowe po K „ J 

140 do Warsr.awy 13.47 „ " d s..SoYI mude5-8 (leczenie światłem) o 
' W -:.d... 1410 Ktltua LECZNICA 0 0 

La:npa kwarcowa, 
7 50 ,• arszaiwy ~ ' " Leczenie lamp, promieniami f 
9'.05 „ Koluszek 1525 • Lwowa przez Skartys.ito tekarzy specfallstów t gabinet denty- kwarcową Riintgena, ron OWY 
9,30 „ Tarnobrzega Przez Oal1C. 16.40 • Słeradza (w ~włęta) - styczny przy Górnym Rynku, - Oddzielna pocze- Przyjm. od 9 2 i 5-8 

10.35 ,• Koluszek 18,35 • Ostrowa Piotrkowska 294, tel. 22· 89 kalnia dla Pań. Dla pań od 4 - 6. umeblowany, 2 ok• 

11.50 „ „ (W:anm-) 19.13 „ Warszawy, .(luks. W pod:ietłz., h Oddzielna pocze- na, do wynajęcia. 
· ... ' środ: • k') przy przystanku tramw. pabjanicklc ) k 1 · 

14.25 „ wa~szawy, Y. ł pi.0,ł l przyjmuje chorych w chorobach wszyst- .xxxxxx -~l\11&11. 111'otrkow~ka 87, 
] 5,20 '• „ 19,38 " Łowicxa kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej um!Słml:lli~ ł' :> 

16.25 „ Częstochowy 20,15 " Kutna (Gd:a6ska} . po poł.łuSzczepienie ospy, analizy (mo- D d L k m. 8. óbeirzeć mo• 
18.05 " Koluszek 20.35 " Krakowa przez R'>ktrdny CZU, ka • krwi, plwocin etc.) operacje r. me • e arz- dentYSta I tna 9-5. 

18 ~5 ,• Wairszawy (przysp.) 21.58 • Pozruwia opatrunki. ~ l ~ • 
"19'.~10 '' c-1~-żyska (VĄ,-i..,nne_i) 23.14 „ Beriioa, Paryża T~J Porada 3 złote. Wizyty na mieście ew OWl[l f Hor~w1·rl 

uA.<111 1""1H -.. Zabiegi I operacje od umowy. Kąpiele • • 
192

D
7 

oroakkut •• Nr. 526 
20.10 „ wa.-rszawy 23.58 „ Kutna. świetlne. Naświetbnia lampą kwarCO• 
23·45 „ Ko1rasze:k Przyjazd. wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony Cbor, skórne

1 
, we- p

1
rzyjmuje wpt

1
ecz- Ogłoszenie 

~~..1 ztote, platynowe l mosty. neryczne i p c.owe n cy przy ul. otr· . • 
Przyj.u.u. 1.46 z Warszawy, 2 Konstant DOW kl 1Z lcowskiej 294. .'omorn1k. przy 

1.55 z Koh.tSZeK 2.59 " Ostrowa W nledz:lele i święta do godz po pof. J S • codziennie od. godzlSądzte pkręgowym 
W 

Tel. 55-52 2_ 7 wiecz. w Łodzt Jan Rz, 
4,40 „ arszawy, 6.33 „ Paryża. Berlina (posp.) •••• „ •••••• PrzJimuje od 9-1 mowskl. zarniesz-
7,21 „ -Koluszek 6.38 „ Krakowa i o 6-8. Dla pań „a kały w Łodzi, przy 
8,15 „ „ 6.59 „ P~ma Dla d~l~a-mo5t,nych 1ul, Sienkte"".icza 67 
9 35 Częstochowy 7 43 ~ ~ · • na zasadzie art, 
. " W . „ l.Alwrcz3. ceny lecznic. 1030 U. P. C.. ogła 

10,40 " airszawy; 8.43 " Kutna sza "e w dn1·a 23 

12,35" Kolusrek '(K 8.53 „ Ostrowa ---- Waz·ne "la Pan'I sie;p~ia 1927 r. o 
13.25 „ Skarlyska amiennej) 10.39 „ WarszaWY U • godz. JO rano w Ło· 
14,40 „ Warszawy 10,40 „ Lwowa A~ Zakład fryzjerski dzi„ przY: ut. Wól· 
16 33 Warszawy 1156 W "(I i; '.iC -·A • t) l Rf Al KA damski i męski czansk•e1 43 odbt:· ', " . „ ar-sza.wy Ul\S. pO'll. :>fuu. 1)13, dz1e się sprzedaż 
19,55 „ Taxnobrzega 12.44 „ „ Konstantynowska 78 z przetaq~u publicz. 
20.25 „ Koluswk 13 32 P""""'"-.:-... sk· k' k poleca się: nego ruchomości, 

. • -• vuu•u.Ulli1 mo 1ews 1ego on, l i eh d I k 
23,15 "KolU'SIZek { J 13.45 „ Kutna p k - • serwatorjum Strzyżenie Pań 70 na e ący 0 

c. a 
?? 45 Warszawy Po6'P 18 05 K I ,; O O I . . gr„ st• zyżenie z on- Kenig~ i składa Ją-
-~. „ . k . . „ o uszeĄ - WllllłWlła lekCJR dulacJ~ 1.5o, mycie ~ych się z c~eblt o-
3.20 „ Kolusre 18.40 „ Poznarua ~ głowy z su zeni zacowany na su 

DWORZEC KALISKI. 19.05 „ Paryża, Berli'ina 'Ouks) ewentualnie z utywalnością telefonu w OfJ fOrfen1·ao0111e1· 1.50, masaż~ t.;:. mę ZLół.dt4,\IO.dnla 
11 Odjazd. 20.13 " Kutna cent1um miasta, parter lub l piętro, mo I' n 80 !? 

2.01 do Os"--

1

21.43 .• Wa·rszawy tlłwie przy rodzinie z oddzielnem weJ- Przyjmuj• od t0-12 W krzy • r: sierpma ·1927 roku. 
uvw'2. ściem poszukiwany na biuro. Oferty i od 2-5 Y onanie pierw- Komornik 

3.14 „ Wairszawy 22.05 „ Kutna sub .,z. I.'· skierować do administracji Wschodnia 72 szorzę.dn~. Jan Rz,mowskł 
6.41 " Warszawy {p()s.p) 22.10 „ S~eradza (w soli i św.l „Republiki" t4p , Z powazamem „ 
7,14 „ „ 23.06" Warszawy (pospJ · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · · m. 19 m Trojanowski. 

W Łodzi zL -4.oo mieslęcznle.-.._-za-m-le_:Js_c..:::ow--a~S;:__zL==o:;;:;;;;;.g_ł_O_S_Z_e_n_l·a-•• --.,,z,..,.,WY___,.;;,CZAJNe: 8 gr. za wtersz mUlmetrowY (na stronie 10-szPalt). W TEKSCIB: 

Prenumerata mleslęcznie.-Zagranic:\ 7 złotych mlestecznte- 40 groszy za wierz milimetrowy (oa stronie 4 szpalty). Zaręczynowe t zaślubin. pe 
Odnoszeni~ dQ dQm6w 40 groszy. tekście 10 zL Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc. droteJ. Za terminowy dm~ 

Redakcja I AdmlnlstracJa, Piotrkowska o. (iodzlny IN'Zl'łę~ reCfakctl 6-'t ogfosze6 admlnlstr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. prac:y 5 er. Najmu. 50 1r. 
'.felefon7 redakoJł 27-24, 36-4a. 36-4-ł to pot. Rękaplsów nłezamów!o- . OgłosJ'enla kolO(OWO (mlutmalllc wfelko§e 6włerć strolłJ') 100 procea& droteJ 

Telefoo administracji 12·1' - - - _. taYch nie :twraca się. - - -

• 




